
N er 66. Kraków, Sobota 21 Marca 1891. Rocznik XTJV
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
e Lw#w,e P° 10 c- ,to nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. ».

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Pocztą w państw ie a u s t r y a c k ie m ..........................................

d n niemieckiem . . . .  ..........................
. . » do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych panstw, należących do związku pocztowego . . „ , 0 0 zir

Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go  do ostatniego dnia w miesiącu!
Hn a  s  Z - 1 przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza sie nadsyłać franco

GzaSf  W7K rakowi?' -  IA ° ty  reklamacyjne nieopieczętowane ni! podlegają S i e  
pocztowe). Listów mefrankowanych me przyjmuje się. Hękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

II na cały rok na kwartał
II 24 złr. | 6 złr.
II 28 złr. | 7 złr.

1 32 złr. | 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Admimstracya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumerate ksie- 
Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i olłoszeń 

gnącego Herza przy placu Maryackim 1. 9 , handel B ajera przy ulicy Grodzkiej główna trafika róg 
Rynku i ulicy sw. Jana. -  Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od mLIsca w ferszf 
drobnym drukiem (pe tit) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — nadesłane (na 3 stronie^ 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t  za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumerate nrzvi- 
m ują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 : w Paryżu wyłącznie d  Adam

w ? 8*  i  (prem‘J?erat? P ,W . Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem , nie du Chemio 
de fer 44), w  W  i e d n l u  pp. Haasenstem & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M B erlin ie
r ^ S e Urdz?)aZHeiS ch S !k  T D n k e s  0pTpe)*k ’ » -M osse  (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
w  S ł A u .  ■  c  i  P a ” !leber&- prenum eratę pp. H. Goldschmidt & C.)

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego nume. 4 .

W F̂“ Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 z łr ., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

PP* Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podrgcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez Dra A. 
Cineiałę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2 25 złr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4‘30 złr.; D zieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au 
tora, z przesyłką 15‘80 złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct

Przegląd polityczny.
K raków  20 marca.

Przyszłem stanowiskiem Koła polskiego zajmują 
się żywo wszystkie dzienniki wiedeńskie. Po one 
gdajszym artykule N. Fr. Presse, którego treść 
przytoczyliśmy, zamieszcza ten sam organ ko­
respondencję ze Lwowa, zapewniającą (nie wie­
my na jakiej podstawie), że w obozie polskim 
przeważa pogląd, iż z zawikłanej sytuacyi niema 
innego wyjścia, jak  tylko połączenie się z lewicą. 
Przywódcy delegacy i polskiej — mniema ten ko­
respondent — z tej przyczyny tylko nie oświad­
czyli tego dotychczas wyraźnie, bo nie chcą tak 
ważnego kroku zrobić na własną odpowiedzial­
ność. Ostateczne w tym względzie słowo wypowie 
dopiero konferencya wspólna polskich posłów i 
polskich członków Izby panów. Korespondent N. 
Fr. Presse dowiaduje się już nawet, kto ma sta­
nowić prezydyum owej konferencyi: książę Adam 
Sapieha i marszałek książę Sanguszko. — Również 
i Reichb. Ztg  sądzi, że sojusz lewicy z Polakami 
może tylko na dobre wyjść obu stronom. Zasadą 
praktycznej narodowo-niemieckiej polityki jest już 
oddawna dążność do oddania w ręce Polaków po 
litycznego zarządu królestwa Galicyi w tym celu 
żeby Niemcy mogli być swobodnymi panami w o-’ 
wych krajach, które tworzyły byłe niemieckie pań 
stwo, a później niemiecki okręg związkowy. Dzisiej 
szy sojusz niemiecko-polski urzeczywistni w prak­
tyce część tego programu, ostatecznym bowiem 
jego skutkiem będzie bądź co bądź rozgraniczenie

sfery wpływów obu narodowości; nieprzyjaźń i za­
wiść obu szczepów ustać powinna, bo już nie bę­
dzie wcale sprzecznych interesów.

Natomiast N arodni L isty  przypuszczają możli 
wość zbliżenia się Polaków do Młodoczechów. 
„Jest rzeczą widoczną — piszą — że wynik wy­
borów w Czechach przyczynił się znacznie do 
podniesienia stanowiska Koła polskiego w parła 
mencie. Obecnie program Młodoczechów i Pola­
ków opiera się na dwóch wspólnych punktach, 
któremi są: obrona językowego równouprawnienia 
i dążność do rozwoju autonomii. Obie te zasady 
wystarczają, żeby doprowadzić do trwałego poro­
zumienia się między wszystkimi słowiańskimi po­
słami. Jakkolwiekbądź na razie ugrupują się stron 
uictwa, wspólny interes obrony wobec centralisty 
cznych dążeń lewicy musi prędzej czy później 
wziąć górę, a Polacy sami zmianą swojego sto­
sunku z Rusinami usunęli główną przeszkodę do 
przeprowadzenia zasady równouprawnienia. “ 

Politik  uważa za rzecz możliwą, że czescy po 
słowie z większych posiadłości wejdą do saładu 
nowej większości razem ze zjednoczoną lewicą; 
niewątpliwie jednak zrobią to tylko w takim ra 
zie, jeżeli oprócz nich do aliansu przystąpią inne 
umiarkowane żywioły parlamentu, z którymi łączą 
czeskich posłów dotychczasowe tradycye. Zerwa 
nie ich byłoby sprzeniewierzeniem się programowi.

Klerykalny dziennik berneński Hlas otrzymuje 
z Wiednia wiadomość, którą podajemy z wszel- 
kiem zastrzeżeniem, że hr. Taaffe spotka się na 
Szląsku z p. Jaworskim i będzie z nim naradzał 
się nad sytuacyą i stanowiskiem Polaków.

W sobotę I z b y  f r a n c u s k i e  zakończą przed­
świąteczne obrady, poczem rozpoczną się ferye, 
trwające aż do 25 kwietnia. Przedtem jeszcze 
podsekretarz stanu dla kolonii, p. Etienne, w imie 
niu rządu będzie odpowiadał na interpelacyę ro 
jałisty de Montforta w sprawie tonkińskiej. Dys- 
kusyę o powszechnej taryfie cłowej odłożono na 
poświąteczną sesyę. Dyskusya ta przybierze praw 
dopodobnie wielkie rozmiary i może się zakończyć 
przesileniem ministeryalnem. Przewodniczącym ko- 
misyi cłowej jest p. Móline, zwolennik systemu 
protekcyjnego. Jeżeli uda mu się dla swoich pro­
jektów uzyskać większość, dzisiejszy gabinet bę­
dzie musiał ustąpić, a p. Meline stanie na czele 
nowego rządu. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa jednak protekcyoniści pozostaną w mniej 
szóści.

Gladstone wypowiedział w Hastings wielką m o- 
wę p o l i t y c z n ą ,  w której odpierał ataki Par­
nella. Obóz liberalny — mówił — mało ma do 
zarzucenia zagranicznej polityce rządu. Finansowa 
jednak jego polityka budzić może niezadowolenie, 
bo szczegóły wydatków państwowych nie są pu­
blicznie wiadome, a gabinet Salisburego wogóle 
pragnie ograniczyć kompetencyę Izby gmin w spra­
wie kontroli rocznych wydatków. Przechodząc do 
sprawy irlandzkiej, mówił Gladstone naprzód o 
samym Parnellu: „Nie chcę być sędzią w spra­
wie przykrych rewelacyj rozwodowego procesu 
państwa O’Shea; stronnictwo liberalne wydało już 
zresztą wyrok o Parnellu i tego wyroku zmienić 
nie myśli. Byliśmy przygotowani na klęski i nie 
powodzenie, nie możemy jednak powierzać kon­
stytucyjnego kierownictwa Irlandyi takiemu czło­
wiekowi, jakim się okazał Parnell. Obecnie Irlan- 
dya sama rozstrzygnie o swoim losie, oświadcza­
jąc się za Parnellem lub też przeciwko niemu. — 
Poglądy partyi liberalnej się nie zmieniają, za 
wsze będziemy walczyć za udzieleniem Inandyi 
Home rule, byleby ona z niego umiała zrobić do­
bry użytek.11

Oberprokurator św. Synodu rosyjskiego Pobi e-  
d on o s e e  w wydał rozporządzenie, żeby we 
wszystkich rosyjskich szkołach elementarnych 
dzieci wyznania protestanckiego obowiązane były 
uczyć się zasad religii prawosławnej. Tak przy­
najmniej donoszą dzienniki niemieckie.

Na środowem posiedzeniu s e r b s k i e j  s k u p -  
c z y n y  interpelował liberalny deputowany Riba- 
rac w sprawie rzekomego zamordowania radykal­
nego przywódcy Adama Bogosavljevicza, który 
zginął w więzieniu w roku 1880  za rządów libe­
ralnego gabinetu. Minister spraw wewnętrznych

Gjaja na podstawie aktów skonstatował, że Bo- 
gosavljevicz umarł śmiercią naturalną i że nie 
może być mowy o politycznem morderstwie. In­
terpelacyę Ribaraca uważać należy za preludyum 
do interpelacyi ze strony radykalnej w sprawie 
śmierci Markowiczowej i Kniczaninowej.

Do Timesa donoszą, że w dzień rocznicy 
o s w o b o d z e n i a  B u ł g a r y i ,  przy odnośnych 
uroczystościach pojawili się urzędownie w mun­
durach tylko dwaj ajenci dyplomatyczni: austrya- 
cki i angielski; ajent włoski zaproszenia nie przy­
jął wskutek telegraficznego polecenia od Rudi- 
m’ego, żeby zaniechał wszystkich kroków, które 
mogłyby się niepodobać Rosyi. Podobnie postąpił 
ajent rumuński.

Nowy jakiś . awanturnik w stylu Panicy pró­
buje wywołać zaburzenia w Bułgaryi. Nazywa 
się B e n d e r e w  i jest, tak samo jak Panica, ma­
jorem. Benderew wywołał już przed czterema laty 
powstanie wojskowe w Sylistryi. Stambułów wpadł 
na trop spisku i zarządził dokładne dochodzenie 
sądowe.

Sułtan wyrazić miał życzenie, żeby Mo s z i n -  
K h a n ,  k'óry od lat ośmnastu jest posłem per 
skim w Konstantynopolu i przyczynił s ę znacznie 
do utrwalenia przyjaznych stosunków między obo­
ma państwami, na dotychczas zajmowanem sta­
nowisku pozostał. Moszin-Khan ustąpił wskutek 
oddawna datującego się sporu z persk-m wielkim 
wezyrem; w istatnieb czasach córka Moszin-Khana 
została żoną jednego z wybitnych antagonis*ów 
wezyra, co przyczyniło sie do ostatecznego kon­
fliktu.

Pożałowania godny akt wymiaru sprawiedliwo­
ści ludowej, jaki w N o w y m  O r l e a n i e  speł­
nionym został na siedmiu Sycylianach, obwinio­
nych o zamordowanie dyrektora policyi Hennes- 
seya, a uwolnionych przez sąd przysięgłych, stanie 
się może powodem dalszych krwawych zatargów 
między obywatelami Zjednoczonych Stanów pół 
nocnej Ameryki a osiadłymi tam Włochami. Se 
kretarz stanu Blaine nakazał, jak wiadomo, skut 
kiem reklamacyi ambasadora włoskiego, guberna­
torowi Luizyany, aby Włosi doznawali opieki za­
pewnionej im traktatami i aby sprawcy przelewu 
krwi ukarani zostali. Ale przebywający w Stanach 
Zjednoczonych Włosi utrudniają sami władzom 
amerykańskim spełnienie tego zadania. Przyzwy­
czajeni do konspiracyj w swej ojczyźnie, przenieśli 
manię spisków na ziemię amerykańską i ciągle 
niemi wojują. Za dowód tego posłużyć może fakt, 
że adwokatowi Parkersonowi, który przywodził 
tłumom napadającym na więzienie Sycylianów 
w Nowym Orleanie, przeUanem zostało pismo 
7. podpisem „La Maftia4*, Zacierające następującą 
grożtię: „Skazanym jesteś nu śmierć, od której 
Cię nawet Bóg wszechmocny ochronić nie zdoła 
Przysięgliśmy pomśc ć zamordowanych ziomków 
Zabijemy Cię więc. Rodzina Twoja będzie wy 
trutą, Ty sam .i towarzysze Twoi padniecie pod 
razami sztyletów.4* — Jednocześnie donoszą z No­
wego Jorku, że i tam Włosi wykonali zamach na 
jednego z polieyantów. Zajścia takie wywołują 
rozdrażnienie po obu stronach i ztąd też pochodzi, 
że niektóre pisma amerykańskie, jak np. Newyork 
Times, charakteryzują w jak najostrzejszy sposób 
niegodziwość ofiar sądu ludowego w Nowym Or 
leanie, nazywając sprawców złoczyńcami najpo 
dlejszego rzędu, nędznymi zbójami sycylijskimi, 
którzy zaprowadzają na ziemi amerykańskiej spi 
ski i morderstwa. Sądowi przysięgłych, który Sy­
cylianów oskarżonych o morderstwo uwolnił, za­
rzucają przekupstwo, co spowodowało nawet pro 
kuratora w Nowym Orleanie do pociągnięcia 
członków sądu do odpowiedzialności. Wobec ta 
Kiego usposobienia ludności i opinii publicznej nie 
może też rząd Luizyany zdobyć się na decyzyę 
stanowczego wystąpienia przeciw zbrodniom, po­
pełnionym na Sycylianach przez tłumy w Nowym 
Orleanie.

Tylko w państwach, na północ Luizyany poło 
żonych, potępia opinia publiczna zajścia orleańskie 
i żąda spełnienia ścisłej sprawiedliwości. Rząd 
prosił ambasadora włoskiego o cierpliwość, aż na­
dejdzie sprawozdanie gubernatora Luizyany. Zdaje 
się, że ostatecznie wytoczonem zostanie śledztwo

tak przeciw sądowi, który uwolnił Sycylianów, a 
który obwiniają o to, że przekupionym został, 
jak i przeciw przywódcom napadu na uwięzionych 

1 Włochów. J
Prasa włoska omawia zajścia te stosunkowo 

dość spokojnie.
Trzydziesłu deputowanych p a r l a m e n t u  b r a ­

z y l i j s k i e g o  ogłosiło wspólny manifest, protestu­
jący przeciwko polityce rządu jenerała Fonseca.

Korespondencya „Czasu:4
Warszawa 16 marca.

W sferach rosyjskich mówią obecnie bardzo wie 
le o nieporozumieniach i scysyach pomiędzy jene 
rałem Palicynem, prezesem teatrów rządowych, a 
rosyjskiem Towarzystwem miłośników sceny. To 
ostatnie rozpoczęło kampanię podjazdową przeciw­
ko teatrom rządowym, li tylko dlatego, iż są pol­
skimi ; a przeciwko jenerałowi Palicynowi, jakkol­
wiek szczeremu Rosyaninowi, iż broni swych praw 
i interesów powierzonej sobie instytucyi. Celem 
okazania swej żywotności, a pozyskania,, patry- 
otycznie usposobionych" kół rządowych, rosyjskie 
Towarzystwo miłośników sceny postanowiło dać 
przedstawienie głośnej opery Glinki Żiźń  za cara. 
Na pierwszem przedstawieniu świat rosyjski był 
licznie reprezentowany, ale na drugiem i trzeciem 
bardzo słabo, co przypisać należy najpierw częste­
mu przedstawianiu tak powszechnie znanej Rosy- 
anom opery (dano ją  trzy razy w ciągu miesiąca), 
a następnie—i to głównie — brakowi sił odpowied­
nich w łonie Towarzystwa miłośników sceny. To­
warzystwo orkiestry własnej tak, jak nie posiada. 
Orkiestra jego składała się w przeważnej części 
z muzykantów t-jatrów rządowych. Otóż Towarzy­
stwo miłośników sceny zaczęło dawać przedsta­
wienia w takie dnie, kiedy dyrekeya teatralna nie 
mogła uwolnić niektórych członków orkiestry od 
obowiązków grywania w teatrze rządowym. Stąd 
nieukontentowania i zarzuty czynione jenerałowi 
Palicynowi, jakoby nie miał serca, dla sceny ro­
syjskiej, a tern samem i dla sprawy narodowej i 
państwowej w Warszawie. Nieukontentowania te 
mu dał wyraz profesor Samo kwasów, prezes rosyj­
skiego Towarzystwa miłośników sceny, w klubie 
rosyjskim i zażądał od jenerała Palicyna uwalnia­
nia stale, we wszystkie poniedziałki, potrzebnych 
Towarzystwu niektórych członków orkiestry teatral­
nej. W skutek tego wywiązała się pomiędzy nimi 
gwałtowna sprzeczka, którą zajęty cały świat 
urzędowy i nieurzędowy rosyjski, podzielony w chwili 
obecnej na dwa wrogie obozy: stronników jenera­
ła Palicyna i profesora Samokwasowa.

Znane oświadczenie p. Myszugi w sądzie war­
szawskim, iż nie rozumie po rosyjsku, bo wy­
chowanie otrzymał polskie, narobiło tyle wrzawy 
w dziennikarstwie rosyjskiem, iż dotąd jeszcze 
uspokoić się nie może. Okoliczność ta w znacznej 
mierze przyczyniła się do spotęgowania antyte- 
atralnej kampanii w dziennikach rosyjskich, pro­
wadzonej już od dłuższego czasu. Wystąpienie 
śpiewaka Myszugi ma być—ich zdaniem—wyrazem 
ducha i usposobień, panujących w sferach teatral 
nych warszawskich.

Żyłka donosicielska odezwała się nanowo u 
korespondentów pism stołecznych. Prym w tym 
chórze denuneyatorskim wiodą, naturalnie, Moskow. 
Wiedomosti, które, propagując ostatnimi czasy 
krucyatę przeciwko żywiołowi niemieckiemu, na 
chwilę pochowały były swe antypolskie pazury, 
aby przy pierwszej lepszej sposobności znowu je 
pokazać. Wskazuje to najnowsza korespondencya 
tego dziennika z Warszawy.

„Polacy —-  pisze korespondent tego organu — 
nietylko stoją jak mur w obronie wszystkiego, co 
polskie, lecz starają się uczynić Polakami także 
przyjeżdżających do Warszawy Rosyan, Niemców, 
Francuzów, a przynajmniej przekonać ich, że po­
za polskiem społeczeństwem żadnego innego nie 
masz tutaj. Każdy przybywający katolik: Włoch, 
Niemiec lub Francuz, skoro tylko zajrzy do ko­
ścioła, a pragnie zostać katolikiem, czuje odrazu,

iż powinien stać się Polakiem...4* „Katolicyzm tutaj 
— czytamy dalej — występuje wszędzie i zawsze 
w formach zewnętrznych polskich, a nie nauczy­
wszy się po polsku, nie stawszy się Polakiem, nie 
podobna zostać i katolikiem. Oto dlaczego już 
drugie pokolenie katolików nie-Polaków staje się 
już polskiem z uczuć i języka.4* Ale nietylko ka 
tolicy szczepu germańskiego lub romańskiego prze­
rabiają się na Polaków. „Znaliśmy Słowian za­
chodnich, — pisze korespondent — którzy po 
przybyciu do Warszawy szukali i zabierali znajo­
mości w towarzystwie rosyjskiem, lecz wkrótce 
potem, nie widząc żadnej silnej rosyjskiej insty­
tucyi, robili zmianę frontu, przestawali uczęszczać 
do klubu rosyjskiego i unikali stosunków z rosyj- 
skiemi rodzinami, a sami stawali się Polakami, aż 
do niezbędnych w takim razie zmian w wyma­
wianiu i pisaniu ich nazwisk.4*

Zanotować również wypada zachowanie się pra­
sy rosyjskiej z powodu wyborów w Galicyi do 
Rady państwa. Przed wyborami główne dzienniki 
rosyjskie oczekiwały zwycięstwa frakcyi moska- 
lofilskiej, wierząc na słowo uroczystym zapewnie­
niom R usi czerwonej, iż naród z nimi, że miliony 
stoją za pp. Antoniewiczem, Kowalskim et consor- 
tes. Tymczasem nadeszły wiadomości o porażce 
moskalofilów. W dziennikach rosyjskich głuche o 
tem wszystkiem milczenie: zabrakło nawet kores- 
pondencyj ze Lwowa przez czas pewien. Obecnie 
zaczęli korespondenci znowu się odzywać, ale w spo 
sób sobie właściwy, tak wybornie charakteryzujący 
waszych moskalofilów. Korespondent lw wski pół- 
urzędowego Warszaw. Dniewnika  pi ze n. p., że 
„program p. Romańczuka utworzy z Galicyi bez 
pieczne schronisko dla wszystkich wewnętrznych 
i zewnętrznych wrogów społecznego i państwowe­
go ustroju Rosyi. Nie należy spuszczać z oka, że 
wszystkie galicyjskie instytucye, w których sku­
pia się ruch ukrainofilski; wszystkie organa naro 
dowców zostały założone i podtrzymają się środ­
kami, których dostarczono z Rosyi. Nie należy ró­
wnież zapominać, że ruch ukrainofilski w Galicyi 
zostaje pod sterem sił nie miejscowych, lecz za 
kordonowych.**

K z y m  11 marca.
W Watykanie z wielkiem przyjęto zajęciem 

ostatnie oświadczenie p. Nicotery w sprawie rad­
ców katolickich z Bergamo, oskarżonych o to, że 
wzbraniali się położyć swe podpisy na adresie do 
króla, gdzie była mowa o nietykalności Rzymu. 
P. Nicotera rzekł z tego powodu, że chce zostawić 
księżom całą o*u'oodę w wykonywaniu ich zadań 
a nawet dodał, że wydaje mu się dziwnem, iż ci, 
co wzywają księży, nie chcą następnie stosować 
się do ich wskazówek. Stolica św. strzeże się za­
pewne od robienia sobie illuzyj, lecz niepodobna 
zaprzeczyć, że nastąpiło pewne złagodzenie od 
chwili upadku p. Cnspiego. P. Rudini odpowie­
dział niedawno komuś, co go zapytywał o zapa­
trywania jego polityczne: „Nie sądzimy, aby mo 
żna przyjść do zupełnej zgody z Kościołem, a mo­
że nawet do rzeczywistego modus vivendi, gotowi 
jednak jesteśmy pozostawić najzupełniejszą swo­
bodę Kościołowi, którego działalność uważamy za 
bardzo zbawienną dla społeczeństwa.4* Stosując 
czyny do słów, udzielił on już kilka exequatur 
nowym biskupom Włochom, z których 17 me było 
uznanych przez p. Crispiego. Lubił on opóźniać, 
jeżeli nie odmawiał exequatur. Mówią, że czynił 
to umyślnie, aby rząd zabierał dochody podczas 
opróżnienia stolic biskupich.

Wszyscy zapytują, czy Papież przyjmie księżnę 
Kloty Idę, która przybyła, aby pielęgnować umie­
rającego swego małżonka. Księżna bardzo była 
przeciwną przybyciu do Rzymu, z powodu stano­
wiska, jakie jej małżonek i rodzina zajmują wo­
bec Papieża. Lecz Leon XIII dowiedziawszy się
0 tem, kazał jej powiedzieć, że może, a nawet 
powinna znajdować się przy łożu swego męża. 
Przybyła więc, lecz nie udała się do Kwirynału
1 nic nie uczyniła, coby mogło dotknąć Papieża. 
Ztąd wnosić można, że Papież nie odmówi przy­
jęcia księżnej, przynajmniej prywatnie.

Książę Hieronim widuje często kardynała Mer-

Wraźenia z życia parlamentarnego.

(O dczyt prof. St. M adeysk iego , w ypow iedziany w K ra ­
kow ie dn ia  15 m arca 1891  r. na  dochód T ow arzystw a 
w zajem nej pom ocy uczniów  U niw ersy tetu  Jag ie lloń ­

skiego).

(Dokończenie).

Gdybyśmy zadali sobie pytanie: jakie są środki, 
za pomocą których odbywa się polityczna działal­
ność posłów? to odpowiedź nie byłaby łatwą. Bo 
politykę robi się właściwie zawsze i wszędzie. Są 
jednak trzy takie ogniska, w których skupia się 
działalność poselska, a temi są: komisya, klub 
i Izba.

Komisya izbowa jest to grono posłów, wybra­
nych z Izby w tym celu, ażeby pewną sprawę, 
którą Izba ma załatwić, przedtem dla niej przy­
gotowali, nieco rozpatrzyli, opracowali i przed­
stawili Izbie swój wniosek.

Komisya izbowa jest miejscem, w którem każ­
dy poseł może działać swobodnie według osobi 
stego przekonania. Tak opiewa zasada, uświęcona 
statutami klubów, nawet najbardziej solidarnie zor­
ganizowanych. A przecież i tutaj rzeczywistość 
odstąpiła sama od tego ideału. Bo najprzód, gdy 
kilku członków jednego klubu należy do jednej 
komisyi, toż trudno, żeby się w obliczu przeci­
wnika między sobą spierali. Więc się wprzód po­
rozumiewają i zazwyczaj w drodze wzajemnego 
kompromisu na coś wspólnego godzą. A potem, 
gdy w komisyi powstanie jakaś kwestya wię&szej 
wagi, wtedy członkowie komisyi chętnie sami u- 
czuwają potrzebę zaczerpania u swojego klubu

naprzód wskazówki, ażeby nie brać na swoje su­
mienie cal j odpowiedzialności.

Drugiem ogniskiem działania poselskiego są 
kluby. Klub jest to grono posłów, którzy na pod 
stawie wspólnego programu łączą się w tym celu, 
ażeby działać w parlamencie jako jedno stronni­
ctwo. Tutaj zasada indywidualności i swoboda o- 
sobistego przekonania mają już pole całkowicie 
wolne. A przecież i tutaj zasada ta jest znów tyl­
ko idea.em. Rzeczywistość znów czyni w niej wy­
łom, ale to już z innej zupełnie przyczyny. Mia­
nowicie zdawałoby się, że rozprawy klubowe po- 
winnyby być osłonięte zawsze tajemnicą. Bo prze­
cież nikt nigdy przeciwnikowi w grze kart nie 
odsłania. Swobodnie można rozmawiać tylko w gro­
nie ściśle poufnem. Tymczasem dziennikarstwo, 
ten przemożny pan naszych czasów, zażądało u- 
chyle-Aa zasłony nad rozprawami, kluby zaś u- 
czyniiy mu tę koncesyę. Wolno więc posłom ko­
respondować do dzienników lub informować o roz­
prawach korespondentów. Ależ czernidło drukar­
skie dla wielu, bardzo wielu ma urok nieprze­
party !

Więc wyrabiają się w klubach niekiedy spe- 
cyaliści do korzystania z jawności rozpraw klu­
bowych za pomocą dziennikarstwa na cele wła­
snych ambicyj, bądź osobistych, bądź partyjnych. 
Dlatego z dziennikarskich korespondencyj o klu­
bach więcej można się zawsze dowiedzieć o oso­
bach posłów, aniżeli o pracach Koła. A jeżeli 
znów są jakie wiadomości rzeczowe, to zazwy­
czaj są one tak między sobą sprzeczne, że praw­
dy dociec niepodobna. Nie potrzeba nawet zbyt 
wielkiej wprawy, ażeby z osnowy takiej korespon- 
dencyi odgadnąć jej prowemencyę. Maskę zdra­
dzi zawsze nazwisko posła, bo albo ono jest ze

szczególnym naciskiem podniesione, albo też z ró 
wnie szczególnym akcentem poniżone. Jużto kto 
na tem polu ma pewne doświadczenie, ten musiał 
nabyć przekonania, że nic może nie wyrządziło 
tyle spustoszeń w charakterach ludzkich, co to 
urządzenie dziennikarskie — wszystkim dzienni 
kom zarówno wspólne — że one publikują ko 
respondeneye o osobach w sposób, jaki zresztą 
w stosunkach towarzyskich uważany jest wprost 
za niemożliwy, bo podły — to jest bezimiennie, 
bez podpisania nazwiska korespondenta.

Trzeciem nareszcie ogniskiem działalności po­
selskiej jest Izba sama. Tutaj poseł działa jako 
mówca. Zdawałoby się, że głównym celem mowy 
parlamentarnej powinno być jednanie głosów dla 
sprawy, które) mówca broni. Ten jednak skutek 
może mowa odnieść tylko w przypadkach bardzo 
rzadkich. Albowiem co do rzeczy główne sprawy 
rozstrzygają się w klubach, zanim staną na po­
rządku dziennym Izby. Do Izby przychodzi każdy 
ze zdaniem już gotowem i nieodmieni go wskutek 
słyszanej mowy. Ztąd pochodzi dowcipna uwaga, 
że w parlamencie wypadałoby właściwie wprzódy 
zawsze głosować, a potem dopiero mówić. — 
Jest w tem niewątpliwie pogwałcenie swobody 
własnego przekonania, jeżeli głos swój trzeba ou- 
dać, zanim się wysłucha wszystkich argumentów, 
lo  też nawet w klubach, absolutnie solidarnych, 
wolno jest posłowi ulżyć w takich razach nadzwy­
czajnych przekonaniu przez to, że wyjdzie ze sali 
i wstrzyma się od głosowania. Regułą jednak 
musi być podaanie swojego przekonania pod u- 
chwałę większości klubu. Bez tego zbiorowa praca 
wogóle byłaby niemożliwą, a zwłaszcza niepodo­
bną byłaby polityka. Bo tutaj wszystkie razem 
prace stanowią pewien program, one stoją ze so­

bą w związku, ich szanse zatem powinny być do 
pewnego stopnia naprzód obliczalne. To też lu­
dzie, w których indywidualność tak się rozwiel- 
możniła, że od przekonania odstąpić nie umieją 
politykami nigdy nie będą.

Jeżeli celem mowy parlamentarnej nie może 
być zjednanie głosów, to nie wynika ztąd, ażeby 
mowa nie mogła wydać tego skutku, że mówca 
słuchaczów o trafności bronionego przez siebie 
stanowiska rzeczywiście przekona. Jeżeli mowa 
taki skutek rzeczywiście osiągnie, wtedy poznać 
to łatwo po fizyonomii całej Izby. Mówimy wten 
czas o moralnem zwycięstwie tego klubu czy 
stronnictwa, do których mówca należy. Moralne 
zwycięstwo w parlamencie jest pierwiastkiem w po­
lityce bardzo doniosłym. Ono bowiem podnosi zna­
czenie, powagę a więc i siłę klubu w obliczu 
przyjaciół, przeciwników, rządu, Korony i opinii 
powszechnej. Im częściej klub odnosi zwycięstwo 
moralne, lem więcej wzmacnia się jego stanowi­
sko wobec wszystkich czynników politycznych. 
I na tem właśnie polega cała wartość dobrego 
mówcy dla klubu, do którego on należy.

Cel właściwej mowy parlamentarnej jest dwo­
jaki : jeden jest taktycznej natury — idzie o to, 
ażeby zaznaczyć stanowisko klubu w danej spra­
wie wobec rządu, stronnictwa, kraju i narodu; 
powtóre o to, ażeby historyi przekazać autenty­
czny komentarz polityki klubu.

Dotąd mówiłem o poważnych celach mów par­
lamentarnych. Ze jednak nie wszystkie mowy 
mogą mieć prawo do tej nazwy, to rzecz wiadoma 
powszechnie. Statystycznie rzecz biorąc, mów tej 
ostatniej kategoryi jest znacznie więcej. Jest ich 
tak wiele, że aż się około nich zebrała osobna 
wiązanka dowcipu. 0  takiej mowie mówimy, że

wypadałoby postawić w Izbie wniosek, „ażeby ją  
odesłano do druku bez jej wysłuchania,“ albo 
przynajmniej, ażeby Izba dla jej wysłuchania wy­
brała jednego „słuchacza generalnego,“ a jeżeli 
mowa trwa za długo, wniosek „o zamknięcie 
mowy.**

i Różne mogą być cele mów niepoważnych. Mówi 
się naprzykład, ażeby wyborcy mieli raz sposo- 
bność podziwiać rozum swojego posła. Niemcy zo- 
wią taką mowę: das Reden zum Fenster hinaus. 
Taki mówca, lękając się — nie bez słusznej pod­
staw y— że dzienniki mowy jego nie powtórzą, 
każe ją  osobno drukować i rozsyła ją  swoim wy­
borcom w prezencie, oczywiście w wydaniu na­
przód już ulepszonem. Zdarzyło się przy rozpra­
wach budżetowych, że poseł, który w dniu ozna­
czonym miał przyjść do głosu, nie chcąc wybor­
ców narażać na męki niecierpliwości, rozesłał 
mowę swoją między wyborców na jeden dzień 
przedtem. Ale nazajutrz zmieniła się sytuacya 
w Izbie i rozprawę zamknięto przedtem, zanim 
ów poseł przyszedł do głosu. Więc już nie mówił 
wcale — a jednak historya i wyborcy posiadali 
jego mowę, jakkolwiek nigdy niemówioną.

Mówi się niekiedy wkrótce po nowych wybo­
rach, ażeby się zemścić na staroście, który wy- 
bory przeprowadzał, za to, że nie przewidując 
w kandydacie genialnego męża stanu, nie oddał 
mu się całą duszą.

Mówi się wreszcie choćby dlatego, ażeby się 
rozkoszować sławą męża, którego nazwisko dru­
kują dzienniki polityczne.

Na czem polegają warunki dobrej mowy parla­
mentarnej ? — pytanie to nie da się rozwiązać za 
pomocą ogólnych formułek. Przedewszystkiem myl- 
nem jest zdanie starych Rzymian, że tylko poeci
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millod, który jest dlań bardzo życzliwy i książę 
lubi, jak się zdaje, słyszeć go mówiącego o reli 
gii. Lecz dotąd na tern koniec.

A  propos kardynała, wkrótce ogłoszonym zo­
stanie list, który Papież do niego napisał, dzięku­
jąc mu za abnegacyą, z jaką zgodził się pozostać 
stanowczo w Rzymie, aby się oddać z całem za­
parciem obronie interesów Kościoła.

Na przyszłym konsystorzu postanowił Papież 
kreować czterech kardynałów. Cieką na to tylko, 
aby wrócił do Rzymu kardynał Vanutelli, co 
wkrótce nastąpi, gdyż rokowania między Portuga- 
lią i Belgią w sprawie Kongo zbliżają się do końca.

Ojciec św. pragnie, aby arcybiskup strasburski 
przybył dla otrzymania sakry do Rzymu na Wiel­
kanoc, ponieważ jednak arcybiskup jest nieco cier 
piącym, a wiele osób życzy sobie być obecnemi 
ceremonii, przybędzie on dopiero później, lecz 
zawsze w ciągu roku.

Mówiono w ostatnich dniach wiele o rozmowie 
Msgra Mannini z dziennikarzem francuskim, któ­
remu miał wiele złego mówić o misyach francu­
skich. Dotąd nic o tern nie wiedzą w Propagan 
dzie, gdyż Msgr Mannini jest w podróży. Gdyby 
jednak miało stać się, jak opowiadają, Propagan­
da pierwsza ubolewałaby nad tern. Propaganda 
bardzo boleśnie jest dotkniętą tern wszystkiem, 
co się dzieje w Ziemi świętej, z inicyatywy rzą­
du francuskiego.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że w tej chwili Ro- 
sya całą ma swobodę czynienia tam, co chce. 
Ztąd zagarnia ona najważniejsze miejsca pod 
swą władzę w Ziemi świętej. Szkodzi to ogromnie 
szerzeniu się religii katolickiej w tych okolicach.

Ku czc i  Z y g m u n ta  K ras iń sk ieg o .

Uroczysty wieczór, urządzony przez młodzież aka­
demicką ku uczczeniu pamięci Zygm. Krasińskiego, 
odbył się przedwczoraj we Lwowie w sali „Domu 
Narodnego" i wypadł niezwykle świetnie. Zgro­
madziła się liczna i wykwintna publiczność; sala 
była szczelnie zapełniona. Między innymi przybyli: 
Marszałek krajowy ks. Sańguszko, pani Namiestni- 
kowa hr. Badeniowa, JE. hr. Wilhelm Siemieński- 
Lewicki z małżonką, hr. Stanisławowie Badenio- 
wie, księstwo Andrzejowie Lubomirscy, rodzina 
hr. Włodzimierzów Dziednszyckich, pp. Bobrzyń- 
scy, Sobańscy, Juliusz Bielski, poseł Piniński itd. 
Reprezentanci świata naukowego i literackiego 
przybyli niemal w komplecie.

Program wieczorku był umiejętnie ułożony, a 
wykonanie było pod każdym względem wzorowe. 
Pięknie i z uczuciem oddeklamował akademik p. 
Starzewski wiersz wstępny, poczem pp. Żeleński, 
Wolfstahl i Sladek odegrali Żeleńskiego „Trio44, 
rzecz w całem znaczeniu tego wyrazu wspaniałą, 
pełną głębokości myśli i doskonałości technicz 
nych. Po tej świetnej produkcyi odśpiewał p. Cho­
dakowski, odśpiewał prześlicznie, Lubomirskiego 
„Zawsze i wszędzie41 i „Melodyę14 Chopina. Na­
stąpił odczyt Stanisława hr. Tarnowskiego. Uczo­
ny prezes Akademii Umiejętności w wykwintnej, 
jak zawsze, formie skreślił po mistrzowsku istotę 
i ducha poezyi Zygmunta Krasińskiego.

Prelegent rozpoczął słowami Klaczki, które wy­
powiedział krytyk ten o Krasińskim w kilka dni 
po śmierci poety, i zaznaczył, iż teraz jeszcze 
więcej niż za dawnych czasów widzimy, że Kra 
siński był prawdziwym wieszczem narodu, kiero­
wnikiem jego sumienia, aniołem stróżem narodo­
wych skarbów; że wszystkie swe myśli, wszystkie 
uczucia składał na ołtarzu ojczyzny. Im więcej 
w ojczyźnie było zwalisk i gruzów, tern bardziej 
czuł on i bolał, i żyjąc bólami temi, jak Dante 
przez piekło przeszedł już za życia. Na innych 
poetów naszych wpłynęły wiele prądy zagraniczne, 
w poezyach ich możemy znaleść ślady tych wpły­
wów, możemy odkryć w nich podobieństwo z poe- 
zyami poetów obcych. Poezya Krasińskiego stoi 
sama, odosobniona, jak wśród morza wyspa wul­
kanicznej formacyi. jest odmienną od wszystkich 
poezyj świata, nie naśladuje nic i nikogo. A od­
mienność ta nie jest przypadkowa, nie powstała 
ona sama bez zrozumienia i zamiaru, lecz jest 
odczutą, wyrwaną z głębi serca poety, jest wier- 
nem odbiciem jego myśli, jego geniuszu, jest prze­
widującą i przepowiadającą; jestto poezya przy­
szłości, w przyszłość ona patrzy i przyszłością się 
zajmuje. Czy poeta śpiewa nam o wypadkach mi­
nionych, czy też o teraźaiej8zych, wszędzie w śpie­
wie tym najgłośniej dźwięczy nuta przyszłości, 
najpiękniej brzmią przewidywania jej i przepo­
wiednie. Mickiewicz nazwał ją  poezyą „mesya- 
niczną44 i postawił ją  jako wzór poezyi przy­
szłości.

Zarzucano Krasińskiemu, że nie jest zrozumia­

łym, że zanadto bawi się w symbole. Nie nam 
zaiste, a zwłaszcza nie dziś, kiedy głębokość i siła 
tego umysłu z każdym dniem wyraźniej się stwier­
dzają, objaśniać jego rzetelną wielkość. Czujemy, 
że Krasińskiego potrzebujemy coraz więcej czy­
tać, że musimy wskazówki dla nas, mądrość na­
szą z dziel jego czerpać. Ze poezya jego symbo­
liczna, nic dziwnego, gdyż jestto logicznym skut­
kiem tego, że ma ona na celu przyszłość. Kra­
siński stał się poetą przyszłości — przedmiotem 
jego poezyj była tylko przyszłość, wyrósł on smu­
tny jak lilija biała, nieskalana, na tych naszych 
własnych gruntach, na tych naszych śmieciach i 
gruzach.

Dzieła jego będą piękną ilustracyą, ślicznym 
a dokładnym komentarzem do historyi XIX wieku. 
W poezyi jego odbiły się nasze złudzenia, zwąt­
pienia, cały nasz czyściec — i jak z dzieł Dan 
tego poznajemy jakiemi były Włochy w XIV wie 
ku, tak w dziełach jego potomni szukać będą od- 
żwierciedlenia XIX wieku.

Sam poeta powiedział o sobie, iż wiek tera 
żniejszy cięży na nim jako ołów, bo pod wszyst­
kiem tem, co składało naszą współczesną historyę, 
pod wszystkiemi narodów dążnościami, w których 
powszechnie niemal widziano tylko ideały szla­
chetności i sprawiedliwości, on dostrzegł zarody 
złego, które się pod temi pozornemi ideałami 
kryły. Tem złem był fakt górujący naszego wie­
ku, rdzeń i treść jego historyi, antagonizm spo 
łeczny; ten pierwiastek, który choć nie zawsze 
wyraźnie się objawia, przecież wszystko przenika, 
tkwi na dnie wszystkich wypadków, wszystkich 
polityk — prawdziwa atmosfera współczesnej Eu­
ropy, w której wszyscy żyjemy, którą wciągamy 
w siebie z oddechem, która niedokwasi naszą 
krew, krąży z nią razem w naszych żyłach i rzą 
dzi nami, losami naszych krajów, panuje w na­
szych literaturach, wszystko ogarnia, wszystko 
przejmuje, wszystko sobą ożywia, czy zabija. Kra­
siński poznał duszę wieku z intuicyjnem przewi­
dzeniem, a ze ścisłością i logiką matematyczną 
doszedł do tego, co w naturalnym porządku rze­
czy może się stać, rzekłoby się nieledwie: stać się 
musi, tej duszy wieku ostatnim wyrazem.

Z tych politycznych i społecznych prądów, 
z tych walk i zapasów, poeta wysnuwa konklu- 
zye — chce wiedzieć, czy mogą się one zlać 
w harmonię i zgodę, i to jest treścią jego poezyi, 
i to go pobudza do twórczości. Jak za dawnych 
czasów lodzie pobożni, zakochani w modlitwie i 
Panu, tak się przejmowali Męką Pańską, że 
w głębokiej swej ekstazie pocili się krwawym po­
tem Ogrojca, lub też krwawili się ranami Chry­
stusa — tak i Krasiński ukochał naród, bolał nad 
jego bólami, zakochany był w jednej tylko miło 
ści ogółu i przepowiadał mu przyszłe wydarzenia, 
torował przyszłe ścieżki i drogi. Czy się nie za­
wiódł on w swych sądach/ czy poezya jego wie­
szczyła nam istotną przyszłość, czy rzeczywiście 
była poezyą przyszłości, i czy miał on racyę po­
wątpiewać tak o teraźniejszości i jej walkach i 
zapasach — to osądzi ten, który jest wszędzie 
bezstronny, który jest najlepszym i najwierniej 
szym świadkiem wszystkiego, to osądzi ludzkie 
sumienie — ono przyzna mu słuszność.

Zarzucają jego poezyi ton napuszysty i tenden­
cyjność, — jest to rzecz zapatrywania — ale to 
każdy przyznać musi, że w całej europejskiej lite­
raturze niema ani jednego człowieka, któryby stan 
i charakter wieku tak rozumiał i pojął i z tego 
powodu tak cierpiał, jak on. On wielki i zupełnie 
własny, skarżący się, że „coraz podlej na tej zie 
mi było44, jest nam zwiastunem pociechy; on, który 
jak Job biblijny, gdzie ruszył się, to się zranił; on, 
którego bolał upadek ojczyzny i bólów ból: naro 
du duch otruty, nie wydał żadnego syku, ani jęku, 
patrząc z ufnością w przyszłość, a im więcej pła­
kał tem więcej cierpiał, i choć, jak Dante, prze­
szedł za życia przez piekło, widział niebo nad so­
bą otwarte. Znając naturę swego narodu, naturę 
pegaza, niedającą się okiełzać, naturę , która rze­
czywistości nie widzi, albo udaje, że n e  widzi, 
aby nie być zaprzągniętą do ciężkiej pracy, nie 
mówi mu wiele o ojczyźnie, nie poddaje mu 
żadnych popularnych a nieuchwytnych haseł, ale 
w kształtach dotykalnych udziela mu nauk w Nie- 
boskiej komedyi, w Irydyonie i Psalmach.

Epoka poezyi minęła, wieszcze pomarli, a my 
prości ludz e musimy zdać so^ie sprawę, czyśmy 
myśli te zrozumieli. Pora nam nucić teraz Psalm 
żalu bardziej niż Psalm nadziei. o innych trzecb 
Psalmach i mówić niep< dobna, gdyż je tak zagłu­
szył zgiełk naszych dziejów, że ich Die słychać, 
a na horyzoncie naszym pojawiają się zorze pół 
nocne Nieboskiej komedyi, słychać zapieczenia 
ojczyzny. W czasach więc, jak dzisiejsze, kiedy 
każdy dzień, każdy nowy zwrot współczesnej hi­
storyi zapisuje się w niej i w sercach naszych

słowami Pizedświtu „coraz podlej na tej ziemi,44 
powinniśmy szukać prawdy w poezyach Krasiń­
skiego, gdyż ona pojęta trafnie, nie jako bezwa­
runkowa przepowiednia, czy ob:etnica przyszłości, 
le z jako wskazanie drogi, która do przyszłości 
wiedzie, okaże się zbiorem prawd pewnych i zba­
wiennych i przynieść musi pożytek. Bo kiedy 
wszelka wiara, wiara w cokolwiek słabnie i opa­
da, to w wzniosłych jego poezyach znaleść się 
może źródło na pokrzepienie wielu, tarcza prze­
ciw niejednej pokusie zwątpienia. W tym „czyścu 
dni naszych44 Krasiński przypomina nam i wska­
zuje znak zbawienia, który się zjawić musi przy 
końcu tej Nieboskiej komedyi, którą odgrywamy, 
i choć „zamknęły się jego usta, to pieśń się po 
wtórzy.44

Wykład ten sprawił potężne wrażenie. Wiele 
osób spieszyło po ukończeniu odczytu uścisnąć 
dłoń czcigodnego prelegenta i wyrazić mu po 
dziekę za tę chwilę prawdziwej rozkoszy.

Świetnie w całem znaczeniu tego wyrazu, ode 
grał p. Wład. Wszelaczyński „Preghierę44 Rossi­
niego i Polonez Chopina. Prawdziwy sukces od­
niosła swym śp'ewem pani Camilowa; oklaskom 
nie było końca, wreszcie z prawdziwem zadowo­
leniem wysłuchano pięknej, pełnej siły i uczucia 
deklamacyi p. Żelazowskiego. Akompaniament Że­
leńskiego podniósł i spotęgował wrażenie tej chwili.

Z Krakowa nadszedł następujący telegram:
Czytelnia akademicka w Krakowie przyłącza 

się całem sercem do hołdu złożonego autorowi 
Psalmów przyszłości. '*

Grzybowski, prezes. Estreicher, sekretarz.

K R O N I K A .
Kraków  20 marca.

—  K siążę  Parmy Z małżonką i córką wczoraj wie­
czór przejechał ze Lwowa do Wiednia.

—  K siążę W in d isch gratz ,  główno-dowodzący 11 
korpusu, wczoraj wieczór przybył ze Lwowa do Kra­
kowa, a dziś rano odjechał do Wiednia.

—  JE. Dr Majer rozdzielił kwotę 100 złr., nade­
słaną na jego ręce przjp czcigodnego X. Biskupa 
Krasińskiego, na cele dobroczynne, po 25 złr., dla 
czterech instytucyj miejscowych: Towarzystwa Do­
broczynności, Towarzystwa Opieki Weteranów z roku 
1831, Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i na 
ogrzewalnie, zostające pod kierunkiem brata Alberta.

— Zmiany w  d uch ow ieństw ie  d y eceza ln em . X. 
Michał G r u d z i ń s k i ,  wikary w Radziechowy, usta­
nowiony administratorem w Rajczy; X. Andrzej L e ­
ś n i a k ,  wikary z Rajczy, przeniesiony do Radziecho­
w y; X. Franciszek Z o i l  u a , uwolniony od obowiąz­
ków wikarego w Bieńkówce; X. Franciszek G a b r y l ,  
nowo-wyświęcony kapłan, przeznaczony do Bieńkówki; 
X. Antoni R a j s k i ,  (młodszy) uwolniony od obo­
wiązków wikarego w Skawinie z powodu słabości.

— Z Uniwersytetu . P. Jakób P o d c z a s k i ,  ro 
dem z Częstochowy w Królestwie, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień Dra praw.

— Raut, urządzany od dłuższego lat szeregu co­
rocznie przez hr. Adamów Krasińskich na korzyść 
męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, od­
był się wczoraj w sali hotelu Saskiego. Pomimo po­
czynionych przygotowań w sali przyozdobionej kwia­
tami, z poza których szpaleru dochodziły echa mu­
zyki; pomimo urozmaicenia muzyką, śpiewem i. de- 
klamacyą, było tym rasem zebranie mniej liczne, niż 
po inne lata, czego były powodem odbywające się 
równocześnie dwa zaręczyńne wieczory w mieście. — 
Przy samem wejściu dwie słynne z wdzięków panie 
spełniały urząd kwiaciarek i sprzedawały programy. 
Pod ścianami cztery wielkie stoły,' cztery ogniska 
różnego rodzaju przekąsek i napojów, nęciły zasta 
wionemi na nich przysmakami, a jeszcze bardziej 
urokiem tych pań i panien, które przy nich robiły' 
gościom honory. To też nie brakło przy żadnym klien­
teli, ale jeden szczególnem cieszył się powodzeniem 
u smakoszów, hojnie złotem płacących za szklankę 
płynu, którego nietylko treść była upajającą, ale i 
sposób podania.

Część muzykalną stanowiły: „Uwertura" z Orfeusza, 
odegrana przez orkiestrę 13 pułku; solo na skrzypce 
„Ave Maria", które wykonał p. Hock ze zwykłem 
mi8trzowstwem, oraz śpiew panny Csesznak w aryi 
z Proroka, w mazurku Chopina i aryi z opery Car­
men, który rzęsiste wywoływał oklaski. Intermezzo 
tworzyły deklamacye p. Rygiera i pani Siemaszkowej 
humorystycznych monologów Gawalewicza. Ogólny 
nastrój zebranego koła miał cechę ożywienia i swo­
body, przypominającą typ prywatnego salonu, w któ­
rym uprzejmość gospodarstwa harmonijnie łączy to­
warzystwo. Dobrze po północy skończyło się zebra­
nie, którego wynik finansowy był, o ile wiemy, wcale 
pomyślnym, mimo słabego udziału publiczności. —

Być może, iż przypadający dzień św. Józefa i w wie­
lu domach zebrania rodzinne przeszkodziły liczniej­
szemu udziałowi w raucie —  ale przyznać trze­
ba —  że są pewne dobroczynne cele, do których 
zawsze tylko jedna część społeczeństwa czuje się 
obowiązaną, jak gdyby stali mieszkańcy Krakowa 
stale uwolnieni byli od ciężaru wspierania ubogich 
miasta. Sądzimy, że na taką abstencyę zamożnego 
naszego mieszczaństwa nie zasługiwałoby Tow. św. 
Wincentego, które tak wiele materyalnie i moralnie 
dobrych uczynków świadczy.

—  Koncert w  kasyn ie  w ojskow em . Pani Krieg- 
hammer, żona komendanta korpusu krak., wchodząc 
w ślady swej poprzedniczki księżnej Windischgratz, 
urządziła we środę koncert na cele dobroczynne. Był 
on jakby otwarciem dla szerszego grona zaproszonej 
publiczności pięknej sali nowo wybudowanego kasy­
na wojskowego, które jest jedną z niemałych ozdób 
miasta naszego. Na wezwanie znanej z uprzejmości 
pani stawili się Krakowianie licznie, a na ich czele 
JE. X. Kardynał Dunajewski i wielu dygnitarzy świe­
ckich i nie pożałowali swej fatygi, gdyż koncert 
pod każdym względem mógł zadowolnić wybredne 
wymagania. Największe laury wieczorku zbierała 
pani kap. Souczek, swym wdzięcznym i umiejętnie 
wykształconym głosem. Obok niej oklaski wywołał 
śpiew p. nadpor. Krouskiego, dalej gra skrzypcowa 
p. kapelmistrza Hocka. Wybornie też wypadło trio 
Menhelsohna, odegrane przez pp. Zborowską, Hocka 
i Stingla, kilka utworów odegranych przez orkiestrę 
13 pułku, wreszcie numera wykonane przez chór 
„Lutni" pod kierunkiem p. Steibelta. Rezultat pienię 
żny ma być bardzo zadawalniający.

—  Odczyt. Przypominamy, że w sobotę o godzi­
nie 6 po południu w sali Radnej wygłosi X. prałat 
C h o t k o w s k i  odczyt p. t.: „Najnowsze dzieje Unii". 
Zachęcać do licznego zebrania się chyba nie potrze­
ba; zarówno temat odczytu, jak i nazwisko wymo­
wnego prelegenta, będą dostatecznym magnesem dla 
słuchaczów.

—  Zaręczyny  p. Konstantego Sadowskiego, syna 
ś. p. Michała Sadowskiego, z panną Julią Bronikow­
ską, córką Adama Bronikowskiego i Jadwigi z Ko- 
mierowskich Bronikowskiej, zgromadziły wczoraj wie­
czorem w gościnnym domu pani Bronikowskiej liczne 
grono przyjaciół i znajomych. JE. X. Kardynał Du 
najewski, który przybycie swe przyobiecał, zaskoczo­
ny chwilowo słabością, przysłał zaręczonym swe bło 
gosławieństwo. Obecnym zaś był X. kan. Spis i X. 
prałat Chotkowskb Prócz tego był obecny prezydent 
miasta Dr Szlachtowski z małżonką, dyrektor Sło- 
necki, Wyganowski, obywatel z Królestwa Polskiego, 
prof. Dr Smolka z małżonką i wiele innych osób 
z Królestwa Polskiego. Z dam obecnych wymieniamy 
tylko hrabinę Morsztynową, hr. Ledóchowską, p. Mi- 
lieską, Kieszkowską i Hallerową.

Raut wczorajszy u pani Bronikowskiej odznaczał 
się jeszcze tą osobliwością, że się na nim znalazły 
naraz trzy pary narzeczonych, oprócz bowiem wy­
mienionej już pary domowej, była jeszcze druga para: 
panna Milieska z p. Christianim i trzecia para: panna 
Ordężanka z p. Laskim.

—  Z teatru. I dzisiaj jeszcze zachęcamy naszą pu­
bliczność do jaknajliczniejszego zebrania się jutro 
w teatrze na przedstawieniu benefisowem utalento­
wanej artystki, pani Wolskiej, która na poparcie ze 
wszech miar zasługuje. Zaś wybór Mentora, jednej 
z najlepszych i pełnej wytwornego humoru komedyi 
hr. Fredry syna, z udziałem naszych artystów za­
pewnia powodzenie jutrzejszemu przedstawieniu.

—  P anna  Janothówna, dobrze w Krakowie znana 
i wysoko ceniona znakomita pianistka, która świeżo 
w Anglii nowe święciła tryumfy, jak się dowiaduje­
my, zjeżdża wkrótce do Krakowa, gdzie zaproszona 
przez księżnę Marcelinę Czartoryską, w ciągu kwie­
tnia zamierza dać koncert na cele dobroczynne.

—  Nowy z ak ład  w od o le cz n ic zy .  Poświęcenie i o- 
twarcie nowego zakładu wodoleczniczego i łaźni pa­
rowej p. Kazimierza Henisza przy ul. Zwierzynieckiej 
pod L. 6, odbyło się w dniu wczorajszym; aktu po­
święcenia dokonał X. S m o l a r s k i .  W otwarciu wzięli 
udział: prezydent miasta Dr Szlachtowski, wiceprezy­
dent Dr Schmidt, prezes Izby handlowej p. Baranow­
ski ; z lekarzy byli obecni prof. Dr Korczyński, Dr 
Sciborowski i prof. Dr Domański; z Rady miejskiej 
pp. Kwiatkowski i Hajdukiewicz; z techników pp. 
Pryliński i dyrektor Niedziałkowski; z Magistratu 
radcy Szymkiewicz i Turnau. Był także redaktor 
Świata p. Sarnecki i wiele innych osób. Obecni zwie­
dzili szczegółowo urządzony znakomicie zakład wodo­
leczniczy i łaźnię parową. Zdaniem znawców, tak do­
skonale urządzonego zakładu nie mają znacznie, więk­
sze od Krakowa miasta, a brak takiego zakładu da­
wał się tutaj dotkliwie uczuwać. Po zwiedzeniu, w ła­
ściciel podejmował u siebie zebranych gości. Pierwszy 
toast wzniósł prezydent Dr Szlachtowski, podnosząc 
zasługi ruchliwego przedsiębiorcy p. Henisza, który 
dziękując wzniósł zdrowie prof. Dra Korczyńskiego, 
jako inieyatora myśli założenia wodoleczniczego za

kładu i gorliwie popierającego dążenia w tym kie­
runku. Dr Sciborowski wzniósł zdrowie przyszłych 
pacyentów zakładu. Następnie wznoszono toasty na 
cześć prezesa Baranowskiego, prof. Dra Domańskie­
go i t. d.

—  W stow a r z y sz e n iu  c z e la d z i  rze m ie ś ln ic z e j
pod opieką św Józefa, jako w dzień Patrona instytu- 
cyi, odbył się wczoraj wieczorek muzykalno wokalny, 
zagajony podniosłemi słowy przez prezesa X. kan. 
Bukowskiego, wobec licznie zebranych członków To­
warzystwa z rodzinami. Potem śpiewał chór męski, 
deklamowano, wykonano dyalog, a zakończono wie­
czorek przedstawieniem komedyi w 1 akcie Aleksan­
dra hr. Fredry: Odludki i  poeta. Wszystkie produk- 
cye wypadły ku zadowoleniu słuchaczy, a cały wie­
czór miał to znamię ciepła serdecznego rodzinnego, 
którego nie spotyka się gdzieindziej. T oteż po przed­
stawieniu bawiono się jeszcze grami towarzyskiemi do 
godz. 12.

—  Tow. ochrony zw ierzą t .  Na walnem zgroma­
dzeniu tego Towarzystwa wybrano Wydział na rok 
1891. Przewodniczącym wybrany został Dr Kopflf, 
adwokat krajowy, zastępcą przewodniczącego Hugo 
John, radca m., sekretarzem prof. Bronisław Gusta- 
wicz, a wydziałowymi p p .: Henryka Berezowska, dyr. 
Wiktorowa Kolosvary, Antonina Rożniatowska, Wło- 
dzimierzowa Witowska, profesor Józef Chmielewski, 
Dr Wilhelm Dadlez, Bronisław Dobrowolski, Klemens 
Kordasiewicz, prof. Bronisław Mrawinczyc, Maksymi­
lian Papće, prof. Mieczysław Zaleski i akad. Edward 
Zuiiński. Do komisyi kontrolującej weszli pp. Henryk 
Miildner i Karol Rżąca. Następnie na przedstawienie 
wydziału mianowano członkiem honorowym księżni­
czkę I^elenę Sanguszkównę.

—  Ślub. W dniu wczorajszym, jako w dzień św. 
Józefa, odbył się w kościele PP. Wizytek, pobłogo-

I sławiony przez X. kustosza 0 0 .  Bernardynów Piusa 
Mianowskiego, ślub p. Tadeusza K w i e c i ń s k i e g o ,  
dzierżawcy dóbr ziemskich, syna pp. Ignacego i Zdzi­
sławy z Wiclitorów, również dzierżawców dóbr ziem­
skich, z panną Janiną Zborowską, córką pp. Michała 
i Pauliny z Nowackich.

—  Budowa S chro n isk a  fundacyi ks. Lubomirskie­
go rozpoczęła się w ostatnich dniach pogodnych od 
kopania fundamentów. W szystkie przygotowawcze czyn­
ności do robót, jak wykopanie studni, urządzenie ga­
szenia wapna wykonano już zupełnie. Murowanie fun­
damentów rozpocznie się w przyszłym tygodniu. Gmach 
ma być tego roku wyprowadzonym pod dach i po­
kryty.

— W ydział T o w a r z y s tw a  num izm a ty czn ego  po­
stanowił zwołać Zgromadzenie ogólne członków na 
dzień 5 kwietnia b. r., które się odbędzie w gmachu 
Uniwersytetu Jagiell. o godz. 4 po południu z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) odczytanie spra­
wozdania z czynności za rok ubiegły; 2) sprawozda­
nie komisyi kontrolującej; 3) wybory do wydziału ; 
4) uchwalenie nowego statutu; 5) interpelacye.

—  Walne z g rom ad zen ie  Stowarzyszenia ku wspar­
ciu biednych uczniów wyzn. mojż., zwołane na 15 
b. m., nie przyszło do skutku z powodu braku kom­
pletu. Następne zgromadzenie odbędzie się w szkole 
ratuszowej na Wolnicy w niedzielę dnia 22 b. m. 
o godz. 5 po południu bez względu na ilość obecnych 
członków.

—  Ruski c z ło n e k  Izby P anów . Gazeta Narodo­
wa występuje w wczorajszym numerze z propozycyą, 
aby Korona powołała p. Władysława Fedorowicza 
z Okna do Izby panów, jako reprezentanta narodu 
ruskiego —  i upewnia, że nominacya ta p. Fedoro­
wicza byłaby sympatycznie przyjętą przez wszystkie 
polityczne stronnictwa ruskie.

—  Krążą p og ło sk i ,  że X. Dr Pełesz, biskup gr. 
kat. obrządku w Stanisławowie, zostanie mianowany 
biskupem w Przemyślu na miejsce zmarłego X. bi­
skupa Stupnickiego, a biskupem w Stanisławowie ma 
zostać biskup-sufragan w Przemyślu X. Kuiłowski.

—  P. S ta n is ła w  S z c z e p a n o w sk i  będzie miał dziś 
we Lwowie odczyt: „O potrzebie założenia w Gali- 
cyi nowego liceum krzemienieckiego".

—  S z k o ła  dublańska. Znajdujemy w jednym  
z dzienników lwowskich wiadomość, iż z powodu nie­
porozumienia, 30 uczniów wyższej szkoły dublańskiej 
wypisało się z zakładu, a d y r e k e y a  z a m k n ę ł a  
s z k o ł ę .  Wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem, 
zwłaszcza że dotąd nie wiemy, między kim i z ja ­
kiego powodu zaszły nieporozumienia.

—  Po lonez  trzec iego  maja. Od lat kilku na ob­
chodach pamiątkowych rocznicy trzeciego maja ogła­
szano nam afiszami i produkowano w salach „mazurka 
z roku 1 8 3 0 “ granego w tempie polonezowem, co 
miało być wystawieniem pamiątkowego poloneza z e- 
poki konstytucyjnej 1791 r. —  Dyletanci nasi mu­
zyczni znajdując w mazurku tym powtarzający się 
refren : „Boże daj, Boże daj, by nam wrócił trzeci 
maj !“ —  nie wahali się uznać, że melodya ta jest prze­
róbką poloneza, którym cymbalista Jankiel tak zelek­
tryzował zaściankową szlachtę za bytności Pana Ta­
deusza na Litwie.

się rodzą, a nie mówcy. Technicznej strony kra- 
somówstwa można się wyuczyć, ale to, co stanowi 
duszę wymowy i co właściwie wywiera wrażenie, 
jest darem przyrodzonym. Albo on jest, albo go 
niema. Jeżeli go niema, to go żadna nauka cał­
kowicie zastąpić nie zdoła. I może temu właśnie 
przypisać należy to zjawisko, że chociaż nowo­
czesne życie otwiera dla wymowy szerokie pole 
i w rozlicznych kierunkach, przecież nawet wiek 
XIX, tak zresztą przemyślny w stwarzaniu nowych 
źródeł zarobku, nie uległ pokusom starych Gre­
ków i Rzymian, i na wzór ich typów atyckiego, 
rodyjskiego czy azyańskiego, nie wytworzył for­
malnych szkół wymowy. A przecież, choć szkół 
takich nie mamy, nie brak nam mówców wogóle, 
i mówców parlamentarnych w szczególności.

Techniki nabiera się przez umiejętną wprawę. 
Przez to jednak nie rozumiem częstego tylko mó­
wienia. Owszem znam posłów, którzy, im częściej 
mówią, tem mówią gorzej. Trzeba wielu mów 
słuchać i umieć ich słuchać, nauczyć się można 
wiele od mówcy dobrego, ale niemniej może i od 
mówcy złego. Ktoby chciał naśladować dobrego 
mówcę dlatego, że mu się najbardziej z wszy­
stkich podoba, ten może łatwo popaść w karyka­
turę. Albowiem różne są typy mówców, a rodzaj 
typu jest właściwością ściśle indywidualną.

Ś. p. Otto Hausner, gdy mówił językiem nie­
mieckim, był najświetniejszym krasomówcą w ca­
łym parlamencie austryackim, ale mówcą polity­
cznym nie był on nigdy. Urok jego mowy pole­
gał na belletrystycznym układzie, filantropijnym 
zakroju i nader wykwintnej formie. Był mistrzem 
w obrazowaniu i cieniowaniu, zwłaszcza zapomocą 
gradacyj i kontrastów. Ale w Cłem był wprost 
niedościgniony, to w doborze epitetów tej właśnie 
miary i siły, jakich w danym razie potrzeba było 
dla wywołania właściwego wrażenia. Nie lubił 
mówić bez przygotowania, nie potrzebował do tego

zbyt wiele czasu, a mówił wtedy niemal dosło­
wnie tak, jak sobie przygotował. Chętnie mówił 
wówczas, gdy go przeciwnik podrażnił. Wtedy 
przeplatał mowę ostrą polemiką, która zazwyczaj 
od nadobnego tła mowy nieco za szorstko odbi­
jała. Hausner porywał, lecz nie przekonywał.

Jest takie ogólne mniemanie, że kto sprawy nie 
zna gruntownie, ten nie może dobrze o niej mó. 
wić. W parlamencie bywa inaczej; zależy to od 
właściwości talentu. Są mówcy, którym zbytek 
wiedzy zawadza, gubią się w szczegółach. Ś. p. 
poseł Krzeczunowicz mówił zwykle dobrze i ze 
znajom' śc:ą rzeczy. Jeżeli się do mowy przygo­
tował, to niekiedy jej gruntownością słucha­
czów odstraszał. Natomiast nie mówił nigdy świe­
tniej, jak  wówczas, gdy zaskoczony znienacka 
przez opozycyę w sprawie podatku gruntowego, 
po nużących rozprawach na posiedzeniu nocnem, 
nad samem już ranem ostatni w obronie kraju obel­
żywe napaści na kraj nasz z świętem oburzeniem 
odpierał. Była to ostatnia jego mowa — zagrzał 
nią całą Izbę, a przyjaciół politycznych porwał.

Był w Kole polskiem znakomity inowca, zwła­
szcza świetny jako debater. Zdarzyło się, że opo- 
zycya zaskoczyła nas w sposób nielojalny wnio­
skiem, który, gdyby był przyjęty, musiałby nam 
wyrząd»ić szkodę. Niebezpieczeństwo było wiel­
kie, bo Polacy, nie przewidując nic złego, odeszli 
jaż w znacznej liczbie do hotelu. Chodziło więc 
o to, ażeby rzecz tak dłngo zagadać, dopóki się 
Polaków z hotelu nie sprowadzi. Zapisano w tym 
celu do głosu kilku mówców z prawicy, między 
nimi i naszego debatera. Ten był w tej chwili 
w bnfecie. Wezwany, wszedł do Izby, doleciało go 
kilka frazesów ostatniego mówcy z opozycyi — i 
już prezydent udziela mu głosu. Wstał i mówił 
przez pół godziny, diuzgocąc przeciwników i cią­
głe zbierając brawa i oklaski. A gdy go zawia­
domiono, że Polacy już są w komplecie, skończył,

usiadł i . . .  dopiero teraz zapytał się kolegów, o 
co to właściwie idzie.

i Jeżeli już mowa o przemówieniach parlamentar 
nych, to niepodobna mi pominąć dwóch momentów, 

'z  mową związanych. Takimi są: trema i oklaski.
Trema przed mową w parlamencie, zwłaszcza 

pierwszą, jest uczuciem tak naturalnem, że zbyte- 
cznem byłoby analizować ją  psychologicznie. Jest 
to to samo, co Niemcy u artystów dramatycznych 
zowią das Lampenjieber. Od tremy nikt nie jest 
wolny, chyba ten, kto mówiąc po raz pierwszy 
w parlamencie w sprawie czysto fachowej, czuje po 
prostu obowiązek wypowiedzieć, co wie, nie ma 
przytem żadnej pretensyi, a co najważniejsza, nie 
przynosi ze sobą do parlamentu żadnej jeszcze 
sławy. Ale niechże mu się pierwsza mowa powie­
dzie, już przy drugiej będzie miał tremę na pe­
wno, bo zrodzi ją  obawa, czy ta nie będzie gor­
szą od pierwszej.

Twierdzą zazwyczaj, iż profesorowie uniwersy­
tetu, przywykli do wykładu z katedry, nie powin­
ni mieć tremy w parlamencie. Tak jednak nie 
jest. Zachodzi tu wielka różnica. Gdy profesor 
mówi z katedry, to wie, że przeciw temu, co po­
wie, niema w sali opozycyi. Ale gdy profesor 
mówi w parlamencie, wtedy w ie, że tuż po nim 
zabierze głos mówca, który będzie z nim polemi 
zował. A nawet i o tem pamiętać musi, że wśród 
mowy może doznać głośnych protestów.

Siła tremy bywa czasem niesłychaną. Ona może 
ubezwładnić na chwilę władze umysłowe zupełnie. 
Widziałem tego przykład bardzo drastyczny. Przed 
dwunastu laty, przy dyskusyi nad adresem do 
Tronu, gdy z chaotycznego stanu grup parlamen­
tarnych zaczynały się wyłaniać pierwsze zawiązki 
późniejszego systemu, każda grupa wysyłała mow 
cę, który jej polityczne stanowisko szkicował. 
Była wtedy grupa luźnych posłów, którzy, jeszcze 
niezwiązani formalnie, byli „dzikimi44, lecz w grun­

cie rzeczy zgadzali się w pewnych wytycznych 
kierunkach. (Ji chcieli także zaznaczyć swoje sta­
nowisko. Więc jeden z nich zabrał w tym celu 
głos. Zajęcie w całym parlamencie było wielkie, 
wszyscy podeszli ku ławie mówcy, ażeby usłyszeć 
ważną polityczną enuncyacyę. Mówca4 płynnie i 
śmiało powitał zgromadzenie słowami: Wysoka 
Izbo! — tu spuścił oczy, pobladł, odpoczął i słabym 
głosem powitanie powtórzył. Nastąpiła pauza — 
mówca walczył z tremą rozpaczliwie. W końcu 
zebrał sił ostatek na to tylko, ażeby raz jeszcze 
stanowczo i rezolutnie wypowiedzieć: Wysoka 
Izbo! — Pokonany uległ, zamilkł i usiadł.

Oklaski i brawa mają w sobie właściwie pier­
wiastek czysto osobisty. One są objawem uznania 
dla osoby mówcy, sprawiają mu zadowolenie oso 
biste. A jeżeli mówca pała żądzą oklasków, to 
jestto wypływ jego osobistej ambicyi. Ale w par­
lamencie oklaski mają znaczenie rozleglejsze, a 
więc i szersze zastosowanie. Poseł, który podej­
muje się mówić w parlamencie w celach poważ­
nych, wie o tem, że osobę swoją naraża na po­
ciski, a czuje, że nie czyni tego dla siebie same 
go, lecz za innych, bo mówi w imieniu lub przy­
najmniej w interesie szerszego grona politycznych 
przyjaciół. Ztą i pochodzi jego poczucie, jak gdyby 
mu się za to od przyjaciół należało uznanie. — 
A przytem on czuje, jak gdyby mu takiego uzna­
nia było potrzeba. Bo ono zagrzewa, dodaje od­
wagi i zapału. Przy oklaskach rośnie werwa, mówi 
się lepiej, a więc z silniejszem wrażeniem, z le­
pszym pożytkiem dla tych, za których się mówi.

To poczucie potrzeby oklasków dla dobra sa­
mej mowy u niektórych posłów tak jest rozwi­
nięte, że ich brak starają sobie wypełnić własnym 
surogatem. Opowiadają, że był kiedyś w parla­
mencie austryackim poseł, który miał imię Tobiasz. 
Ten, ile razy w toku mowy wygłosił ustęp, z góry 
na wywołanie oklasków obliczony, a rachunek go

omylił, sam sobie dodawał fantazyi, mówiąc do 
siebie półgłosem: gut Tobias! brav Tobias!

Moje wrażenia z życia parlamentarnego dowo­
dzą dosyć wyraźnie w wielu szczegółach, że rze­
czywistość życia na tem polu odbiegła znacznie 
od swojego ideału. I czy może w tej ułomności 
dzieła ludzkiego tkwi przyczyna, dla której od 
pewnego czasu coraz więcej słychać głosów o 
upadku parlamentaryzmu? Sądzę, że nie. Każda 
instytucya, która z idei wolności czerpie swoje 
źródło, ma tę właściwość, że czy jej owoce będą 
pożyteczne, obojętne, czy szkodliwe, to zależy od 
jakości ludzi, do jej wykonywania powołanych. 
Wszak i parlamentaryzm miał swoją świetną epokę. 
Ale wolność ma to do siebie, że zaród zguby we 
własnem łonie nosi. Bo ona w życiu tylko miarą 
stoi. Tymczasem dzisiaj „brak miary44 stanowi 
jedyną istotę programu działania tak wielu już 
jednostek, że aż się one pod różnobarwnemi sztan­
darami w osobne stronnictwa grupują. Takich 
stronnictw i w austryackim parlamencie jest dor- 
syć. W takim składzie rzeczy najlepsze siły ście­
rają się marnie w jałowych zapasach stronnictw. 
Ciągła rozterka składników parlamentu obniża po­
ziom, powagę, znaczenie i siłę całego parlamentu.

Czy można spodziewać się rychłej odmiany na 
lepsze? Rzut oka na wynik ostatnich wyborów 
do wiedeńskiego parlamentu nie dawałby do tego 
podstawy. Z chlubnym wyjątkiem naszego kraju, 
wszędzie indziej wszystkie kierunki radykalne zy­
skały na terenie — chyba z jednym tylko wy­
jątkiem radykalizmu klerykalnego. I w tem wła­
śnie odbija się niewątpliwie symptomatyczne zna­
mię chwili.

Lecz miejmy nadzieję, że im bliżej złe dohiega 
swej mety — tem rychlej można się spodziewać 
naprawy.

* * * * * -------------
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Chwila obecna wymaga koniecznie sprostowania 
tego błędu.

Trądycya prawdziwego poloneza trzeciego maja jest 
następująca:

Dzień 8 maja 1791 roku obchodzono w całej 
Polsce — jako dzień św. Stanisława, Patrona kraju 
i imienin króla, pod którego berłem w roku tym i 
miesiącu dokonaną została ustawa konstytucyjna — 
z wielkiem nabożeństwem. Warszawa obchodziła dzień 
ten najuroczyściej. Obywatele miasta dali świetny bal 
w ratuszu, na który zaproszony był król i obradujące 
stany. Gdy król wszedł do sali, odśpiewano pieśń na 
cześć jego, sejmu i wszystkich stanów; a że melodya 
ułożoną była w najpoważniejszym z charakterów pie­
śni polskich, t. j. w polonezowym, pieśń ta otrzymała 
nazwę „Poloneza trzeciego maja.“

Sowiński w dziele Leonarda Chodźki „La Polo- 
gne pittoresque“ (tom I) przypuszcza, źe utwór ten 
muzyczny mógł pochodzić z dawniejszych czasów, a 
że tylko słowa, zastosowane do okoliczności, podłożono 
pod tę muzykę w roku 1791. —  Być może, iż tak, 
a być może, że nie. Przypuszczenie to bowiem niema 
żadnego uzasadnienia, a że muzyka ta nie była po­
lonezem do tańca i tylko do śpiewu była przezna­
czoną, wnosić możnaby ztąd, że nie ma „trio,“ ma 
tylko to, co potrzebne do śpiewu: wstępną przygryw­
kę i pieśń.

Słowa i muzyka tego poloneza znajdują się w wy­
daniu J. Horoszkiewicza „Echa minionych la t.“

—  Z R zeszow a otrzymujemy z kompetentnej stro­
ny zaprzeczenie, jakoby radca Sądu krajowego p. Mie­
czysław Michniewicz przed sześciu laty „ubiegał się
0 mandat poselski z gmin wiejskich przeciw hr. T y ­
szkiewiczowi, ale otrzymał tylko dwa głosy." Otóż
donoszą nam, że p. Michniewicz nie otrzymał żadne­
go głosu z tej prostej przyczyny, iż na tydzień przed 
wyborami odwołał telegraficznie kandydaturę, wcale 
nie przez siebie wysuniętą. W ten sposób prostujemy 
chętnie odnośny ustęp korespondencyi z Rzeszowa, 
umieszczonej w Nrze naszego pisma z 18 b. m.

—  Z Wiednia piszą nam: Najj. Pan udzielał we 
czwartek licznych posłuchań. Z Polaków jawili się 
na audyencyi referenci galicyjscy z ministerstw spraw
wewnętrznych i sprawiedliwości: Dr Henryk R o ż a
1 Dr Aleksander M n i s z e k - T c  h ó r z n i c k i ;  pierw­
szy (dawny uczeń wszechnicy Jagiellońskiej) dzięko­
wał Monarsze za odznaczenie orderem korony żela­
znej ; — p. Tchórznicki, były prezes sądu obwodo 
wego w Kołomyi, za nadanie mu tytułu i charakteru 
radcy ministeryalnego. Przyjętą była także deputacya 
miasta Podgórza (składająca się z burmistrza Adam 
skiego i pp.: Barucha i Kleina), w sprawie utworze 
nia gimnazyum.

Przed rozpoczęciem audyencyj złożył szef sekcyi 
w ministerstwie handlu Dr W i t t e k  przysięgę, jako 
tajny radca.

Między pierwszymi, których Najj. Pan przyjmował, 
znajdował się także nowy minister skarbu Dr Stein- 
bach.

Dwaj synowie zmarłego niedawno byłego ministra 
wojny lir. B y l a n d t a  dziękowali Monarsze za obja­
wioną rodzinie zmarłego kondolencyę i złożyli we­
dług istniejącego zwyczaju do rąk Najj. Pana insy­
gnia orderu „złotego runa," którym zmarły minister 
wojny był zaszczycony.

—  Milionowy sp ade k .  W tych dniach zmarł w Pa­
ryżu Ludwik margrabia de Beaurepaire. Był on po­
dobno jedynym bratankiem ś. p. Felicyi de Beaure­
paire, która wyszła za jenerała Suchorzewskiego Jó 
zefa w r. 1821 i zamieszkała w Księstwie Poznań- 
skiem. Zmarły pozostawił cztery miliony franków, 
prócz tego zbiór najcenniejszych starożytności. Dobrze 
byłoby, aby potomkowie Felicyi Sucliorzewskiej zgło­
sili się zaraz wraz z legitymacyami do rządu francu­
skiego. Nieboszczyk nie pozostawił żadnych sukceso­
rów, umarł bezżennie, nie zrobiwszy testamentu. 
W przeciwnym razie ten ogromny spadek dostanie 
się rządowi francuskiemu. Zmarły margrabia li­
czył lat 80.

—  A m erykańsk i pojedynek. Donosiliśmy o samo­
bójczym zgonie w Izbieniu Wiktora Komorowskiego, 
młodzieńca, liczącego zaledwie 23 lat wieku. W li­
ście, skreślonym przed zgonem, Komorowski wyja­
śnił, iż z żalem umiera, lecz musi spełnić honorowe 
zobowiązanie, zaciągnięte przez amerykański pojedy­
nek. Przeciwnika swego nie wymienił. Rodzina je ­
dnak, dołożywszy starań, jest już o wszystkiem po­
wiadomiona. Przeciwnikiem Komorowskiego był jego 
kolega uniwersytecki, Maksymilian Nidecki, mimo 
polskiego nazwiska, Niemiec z pochodzenia; urodzo­
ny bowiem we Wrocławiu, ani słowa po polsku nie 
umie. Koledzy mieli skandaliczne zajście o kobietę, 
w której się obaj kochali. Znieważony był Komorow­
ski i wyzwał Nideckiego, który nie chciał przyjąć 
żadnego innego pojedynku, oprócz amerykańskiego. 
Rodzina nieszczęśliwego młodzieńca postanowiła Ni­
deckiego, który obecnie mieszka w Homburgu, ścigać 
sądownie.

—  W sp raw ie  w ychodź tw a do Brazylii. Dzienni­
ki warszawskie donoszą, iż uzyskane zostało pozwo­
lenie władzy świeckiej i duchownej na wyjazd radcy 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego p. 
Mikołaja Glinki ze Szczawina, oraz X. Zygmunta 
Chełmickiego do Brazylii, celem zbadania położenia 
i sprowadzenia do kraju pewnej liczby nieszczęśli­
wych ofiar emigracyi. O ile się da, wybierani będą 
emigranci, z różnych okolic kraju pochodzący, a to 
w tym celu, aby powróciwszy do domu, mogli swem 
świadectwem odwodzić od wychodźtwa.

—  M uzeum F rasca t i .  Powiększające się nieustan­
nie, pod kierunkiem p. Sztolcmana, muzeum zoologi­
czne w Ogrodzie Frascati w Warszawie, ostatniemi

dniami znowu wzbogaconem zostało nowemi kolekcy- 
ami, nadesłanemi z Północnej Ameryki przez p. Ka­
linowskiego, naturalistę i podróżnika, bawiącego tam­
że od dłuższego czasu kosztem hr. Branickiego. No­
we przesyłki naukowe, oprócz zbiorów pięknych owa­
dów, muszli i jaj, wypełniają okazy egzotycznych pta­
ków, oraz rzadkich zwierząt ssących, jak : lam, gory­
lów, leniwców i t. p. Wogóle nowe muzeum, przy 
udziale kilku warszawskich naturalistów porządkowa 
ne i kompletowane, posiada już obecnie zbiory, któ- 
remi poszczycićby się mógł niejeden z pierwszych 
gabinetów zoologicznych.

—  W ezw anie  do powrotu. Władze rosyjskie w War 
szawie wzywają do powrotu pod groźbą utracenia 
praw stanu i zesłania na Sybir następujące osoby, 
przebywające za gran icą: Ernesta Baumana, ur. w r, 
1806, Romana Cywińskiego, ur. w r. 1884, Jana Kaw 
czyńskiego, ur. w r. 1843, Annę Rogowską, ur. w r. 
1858, Aleksandra Zarzyckiego, ur. w r. 1843, An­
drzeja Stępkowskiego, ur. w r. 1856 i Juliana Chmie­
lewskiego, ur. w r. 1864.

—  T ubercu l ina .  W Monachium policya zabroniła 
aptekom dalszego wydawania lekarzom tuberculiny 
Kocha.

—  Przy  z w ło kac h  ks. N apoleona odprawił we 
środę rano cichą mszę św. kapelan dworski X. An- 
cino w obecności królestwa włoskich i członków ro­
dziny Bonapartych. Królowa Małgorzata kazała ozdo 
bić pokój fiołkami i złożyła dwa olbrzymie wieńce 
z fiołków u stóp i u głowy zmarłego, na którego 
piersiach błyszczała gwiazda legii honorowej. Człon 
kowie ciała dyplomatycznego i cała rzymska szlachta 
wpisała nazwiska swoje na wizytowej liście w Kwi- 
rynale na znak współczucia z powodu śmierci człon­
ka domu królewskiego. Ze wszystkich prawie pała­
ców rzymskich powiewały chorągwie żałobne. Zwłok 
księcia nie balsamowano, ponieważ księżna Klotylda 
nie chciała na to pozwolić.

O godz. 3 po południu burmistrz miasta Rzymu i 
prezydent ministrów markiz Rudini spisali w obecno­
ści księżnej Letycyi i księcia Wiktora dokumenty 
zejścia. Jako świadkowie podpisali je  książę Karol 
Bonaparte i adjutant księcia Adolf Brunet, oraz dwaj 
kawalerowie orderu „Annuncyaty" Crispi i Cosenz.

Król Humbert zarządził dziewięciodniową żałobę 
dworską. W rozporządzeniu dotyczącem nazwany jest 
zmarły „księciem francuskim, zamieszkałym w Pran- 
gins." We czwartek rano garnizon, rzymski ustawio­
ny przed hotelem „de Russie," oddał należną cześć 
zwłokom, poczem wyruszył przed dworzec kolei i zno­
wu uroczyście powitał nadchodzący kondukt, na czele 
którego postępował oddział wojska, duchowieństwo, 
muzyka wojskowa, dwór królewski, ciało dyplomaty­
czne, potem dopiero karawan, otoczony kirasyerami, 
za nim zaś krewni zmarłego, rycerze orderu „Annn- 
cyaty," deputacye parlamentu, wszyscy ministrowie, 
wyżsi wojskowi, deputacye armii i m arynarki, wre­
szcie prefekt i syndyk miasta Rzymu.

Król towarzyszył z odkrytą głową orszakowi aż do 
bramy hotelu „de Russie," poczem odjechał z księżną 
Klotylda do Kwirynału, gdzie księżna pozostała aż 
do chwili odjazdu pociągu popołudniowego do Tury 
nu. W dalszym ciągu uroczystości pogrzebowej zastę­
pował króla książę Abruzzów Ludwik.

Na trumnie złożono ośm wieńców, za karawanem 
zaś posuwały się dwa wozy, pokryte kwiatami i wień 
cam i.

—  Nekrologia. Leon S t o b i e c k i ,  em. nauczyciel 
szkół ludowych, przeżywszy lat 70 , zmarł tu dnia 
18 b. m.

—  Adolf H u b e r t ,  nadzorca torów kolejowych, 
przeżywszy lat 27, zmarł tu dnia 17 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 21 b. m.: Na dochód Bronisławy W o l ­

s k i e j :  Mentor, komedya w 3 aktach Jana Aleksan­
dra hr. Fredry, syna.

— Dnia 19 marca pochmurno, po południu i 
w nocy deszcz; termometr od - j -2 ‘2 doszedł do 
-j-16’0 C. Barometr się podnosi; o godzinie 7ej rano 
dnia 20 marca stan jego był 733 2 mm., termome­
tru -f-2‘4 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 21 marca: św. Benedykta opąta w.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu

Kraków 20 marca.

Na wczorajszym targu na Kleparzu panowało 
wcale stałe usposobienie i ceny dotychczasowe u- 
trzymały się. Jednakowoż odbyt ograniczał się 
wyłącznie do celnych gatunków pszenicy i żyta, 
podczas gdy średnie ziarno było kompletnie za­
niedbane. Jęczmień napotyka odbyt trudny po ce­
nach niższych. Owies więcej poszukiwany.

Płacono za pszenicę białą od 9-— do 9‘35 złr., 
za czerwoną od 8'85 do 9-25 złr., za żółtą od 
8-— do 9'25 złr.; za żyto od 6-90 do 7-25 złr.; 
za jęczmień browarny od 6'50 do 7-25 złr.; na 
paszę od 6-— do 6'25 złr.; za owies od 6-30 do 
6-50 złr.; Rzepak od — •— do —•— . Wszystko za 
100 kilogramów.

płacą lądąj.
670 Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likuńd. 
57, Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 

Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

59 -

52 -  

100 —

62 — 

54 -

101 -
Akcye kolejowe i  bankowe 

prócz kuponu bieżącego.
Kolei Karola Ludwika po 210 złr.

„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 
Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

212 -  
235 50 
305 50

214 -  
237 50 
308 50

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

« wegier.
„ włosk.

Bazylika Buda-Peszt. . . . .

22 -  
26 — 
18 50
12 50
13 25 
7 —

23 -  
27 -  
19 20
13 20
14 50 
7 75

Wiedeń 19 marca.

Obligi długu państwa.
4Vx,V, Renta papierowa . . . 
47..'/. » srebrna . . . .

92 55 
92 50

92 75 
92 7C

Wiedeń 19 marca.
(G) Sprawozdania zagraniczne brzmiały bardzo 

niejednostajnie. Spekulacya ograniczyła się zatem 
do ruchu miejscowego. Na targu bankowym nie 
było wogóle godnych uwagi zmian. W ostatniej 
dopiero chwili poczyniono znaczne zakupna au 
stryackich kredytów. Z wartości transportowych 
podrożały lombardy. Na targu przemysłowym był 
ruch największy: zarobiły Alpiny i tureckie akcye 
tytoniowe. Renty trzymały się wczorajszego po 
ziomu. Kurs walut trochę się podniósł.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 92 55, 
srebrna 92-50, złota 11P05, austr. papier. 102’—, 
Anglobanki — •—, Kredyty 31F50, Bankverein 
— , Unionbanki — •—, Laenderbanki — •—,
Alpiny — ■— , Ludwiki — •—, Marki niemieckie 
56-65.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 18-25-— 18-50, na maj - sierpień 18-37— 
18-62.

Telegramy własne „Czasu“.

Lwów 20 marca. Na dzisiejszem zgromadze­
niu Towarzystwa kredytowego ziemskiego uchwa­
lono na wniosek komisyi rewizyjnej w porozumie­
niu z dyrekcyą, iż obywatele Bukowiny, przystę­
pując do Towarzystwa, opłacać mają od zacią­
ganych pożyczek jednorazowo jeden od sta na 
fundusz rezerwowy. W dyskusyi nad zmianą sta­
tutów sprzeciwiano się wnioskowi dyrekeyi, aby 
Bukowina wybierała siedmiu delegatów, a utrzy­
mał się wniosek Dzianota, aby wybierała tylko 
tizech; zresztą przyjęto zmiany, proponowane przez 
dyrekcyę.

Następnie przyjęto bez zmiany wnioski dyrek- 
cyi co do zmiany regulaminu szacowania hipotek, 
oraz przyjęto wniosek dyrekeyi względem przy­
stąpienia Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
do krakowskiego Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu.

Następnie uchwalono wniosek Paszkowskiego, 
aby Towarzystwo w porozumieniu z innemi insty- 
tucyami finansowemi, wniosło memoryał do Koła 
polskiego o przeprowadzeń^ w Radzie państwa 
odpowiadającego słuszności uregulowania sprawy 
rozdziału ceny kupna egzekucyjnie sprzedanych 
nieruchomości między wierzycieli hipotecznych.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. Jutro dalszy 
ciąg obrad.

Wiedeń 20 marca. Trwa dalsza praca około 
wyjaśnienia i uporządkowania stosunków parla­
mentarnych. Rada ministrów zajmowała się tym 
przedmiotem. Przywódcy niemiecko-liberalni oka­
zują chęci umiarkowania i pojednawcze. Oczywi­
ście, że w dalszym rozwoju wypadków n ie  są  
w y k l u c z o n e  z m i a n y  w g a b i n e c i e .  Stano­
wisko zaś Taaffego przez 'nieodmiennie pokładane 
w nim zaufanie Korony jest bardzo silne. Konfe­
rował on także z Arcyksiążętami.

Wiedeń 20go marca. Na wystawie sztuki 
w Ktin8tlerhauzie niezaprzeczenie górą są artyści 
polscy. Przedewszystkiem odznaczają się cztery 
portrety Pochwalskiego, dalej obrazy Ajdukiewi- 
cza przedstawiające Cesarza i arcyksięcia Al­
brechta, wreszcie obraz W. Kossaka, w którym 
uderza znakomita perspektywa i szalony ruch.

Telegramy biura koresp.

Praga 20 marca. Książę Emanuel Orleański 
po dłuższym pobycie w Pradze, odjechał wczoraj 
czeską koleją zachodnią.

Grac 20 marca. Fryderykowa baronowa Wa­
shington, z domu księżniczka Oldenburska, umarła 
dzisiaj.

G r a c  20 marca. Zgromadzenie wędrowne nie­
mieckiego związku ludowego, które się w Styryi 
odbyć miało pod przewodnictwem Schoenerera, 
zamknęła władza miejscowa, ponieważ pośród 
pięciuset osób, które się zebrały, znajdowało się 
tylko czterech członków stowarzyszenia.

Buda-Peszt 20 marca. Komisya administra­
cyjna Izby deputowanych rozpoczęła dyskusyą 
ogólną nad projektem do ustawy, regulującej au­
tonomiczną administracyą komitatów. Prezes mi­
nistrów oświadcza, że rząd ma zamiar przedłożyć 
niebawem projekty do ustaw względem judykatury 
w sprawach wyborczych do Izby poselskiej, spra­
wach sierot i sądownictwa administracyjnego, prosi 
jednak, aby nie stawiano warunku jednoczesnego 
wejścia w życie ustaw tych z obecną ustawą. Po­
mnożenie kosztów wskutek obecnej ustawy wynie­
sie 1 % miliona złr. Apponyi oświadcza, że głoso­
wać będzie za ustawą, z zastrzeżeniem wniesienia 
poprawek w dyskusyi szczegółowej. Dalszy ciąg 
rozpraw odbedzie się jutro. Przyjęcie ustawy tak 
w komisyi, jak  w Izbie, znaczną większością jest 
zapewnionem.

/.adar 20 marca Z kuryi miasta i Izby han­
dlowej został wybrany posłem ponownie Supuk; 
w okrągu wyborczym miejskim w Spalato wybra­
no Borczica.

Merlin 20 marca. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego odroczoną została do d. 7 kwietnia.

Berlin 20 marca. Reichsanzeiger oświadcza, 
że wieści o bliskiem ustąpieniu Boettichera są bez­
podstawne.

Reichsanzeiger donosi, że Wissman zaprowadził 
od 1 b. m. monopol rządowy wprowadzania pro­
chu i broni do Afryki wschodniej.

Berlin 20 go marca. Reichsanzeiger omawia 
obszernie rokowania austryacko-niemieckie wzglę­
dem zawarcia traktatu handlowego i wskazuje na 
znaczenie, jakie przyjśćie do skutku, lub rozbicie 
s ę traktatu może mieć na dalszy rozwój europej­
skich stosunków. Kładzie on mianowicie nacisk 
na to, że dążności prohibicyjne zwiększyły się za 
granicą, z czego wynika potrzeba ścieśnienia wę­
złów ekonomicznych między państwami środkowej 
Europy. Ustanowienie taryfy austryacko-niemie- 
ckiej mogłoby się stać punktem wyjścia z niebez­
pieczeństwa i wywrzeć taki skutek na dalsze u 
kształtowanie się handlu europejskiego, od które- 
goby się i Francya uchylić nie mogła. Pominąwszy 
już pobudki polityczne, stanowi powyższy wzgląd 
główne znaczenie spodziewanego wyniku rokowań.

Berlin 20go marca. National Ztg donosi na 
podstawie autentycznej informacyi, iż teść Boet­
tichera popadł przed 6 laty w kłopoty finansowe. 
Boetticher, lubo nie miał w nich żadnego udziału, 
podał się wówczas dodym isyi, której cesarz Wil­
helm I nie przyjął. Następnie cesarz sprawę ure­
gulował ze swych własnych funduszów, przyczem 
fundusz Welfów nie odgrywał żadnej roli. Te 
raźniejszy cesarz, poinformowany o przebiegu 
sprawy, zapewnił Boettichera o zupełnem swem 
zaufaniu.

Berlin 20 marca. Nordd. AUg. Z tg  podnosi 
potrzebę wzajemnego trwałego zbliżenia się pod­
trzymujących państwo stronnictw i zaznacza, iż 
koniecznie należy pragnąć, aby duch i myśl, 
z których powstało cesarstwo niemieckie, utrzy­
mane były przy życiu. Warunkiem pracy narodo­
wej jest państwo narodowe, a to powinno być 
gwiazdą przewodnią każdego dzielnego obywatela.

Frankfurt 20 marca. Zarząd stowarzysze­
nia dla strzeżenia interesów przemysłu chemicz 
nego w Niemczech przyjął rezolucyę, w której 
oświadcza, że dla przemysłu niemieckiego nie za­
chodzi obecnie potrzeba obstawania za bezwarun- 
kowem utrzymaniem ceł agrarnych, jeśli rząd 
uważa, że je zniżyć można.

Pary* 20 marca. W Izbie deputowanych 
wniósł radykalista Rabier, aby dozwolonem było 
ustawą prawo zajęcia majątku członków rad za- 
wiadowczych rozmaitych stowarzyszeń i żądał 
uznania wniosku tego za nagły. Minister sprawie­
dliwości podnosi konieczność zbadania wniosku, 
który bardzo ważną porusza sprawę i żąda prze­
kazania go komisyi, która się rewizyą ustawy 
o stowarzyszeniach zajmuje, co też Izba uchwaliła.

Monfort zapytuje się," jak ą  jest obecnie sytuacya 
w Tonkinie i gani, że zastąpiono tam organa woj­
skowe oraganami cywilnemi, chociaż w Tonkinie 
nie panuje jeszcze pokój zupełny. Etienne przy­
znaje, źe się napady piratów zwiększyły, ale wy­
słanie jednego batalionu z Kochinchiny do Tonkinu 
wystarczy na przywrócenie normalnego stanu rze­
czy. Położenie nie pogorszyło się, ale owszem po­
lepszyło się. Rząd zajmować się będzie dalej pa- 
cyfikacyą kraju i utrzyma rządy cywilne. Na tern 
zakończyły się rozprawy.

Papy* 20 marca. Wskutek urządzonej przez 
Deroulede’a we wtorek manifestacyi w teatrze Am- 
bigu, bada prokurator państwa, czy liga patryoty 
ezna jeszcze rzeczywiście istnieje. Wieczorem od­
byto rewizye domowe w 5 i 13 okręgu; nikogo 
nie aresztowano.

Pary* 20 marca. Wobec twierdzenia jednego 
z dzienników, jakoby skazani w roku przeszłym 
rosyjscy nihiliści zniknęli z więzienia paryskiego 

wydani zostali Rosyi, — konstatuje ajeneya 
Havasa, że skazani odstawieni zostali przed mie 
siącem do więzienia w Angers.

Pary* 20 marca. Z południowej Francyi nad­
chodzą wiadomości o wylewach.

Londyn 20 marca. Izba lordów obradowała 
nad bilem o odnowieniu dawniejszych atrybucyj 
korony. Minister spraw kolonialnych Knutsford i 
Salisbury w przemówieniach swych zaznaczyli, iż 
bardzo poważną jest sytuacya na Nowej Fundlan- 
dyi, która odrzuca sąd rozjemczy, nie starając się 
poprzednio o ewakuacyę brzegów ze strony Fran­
cyi. Nowo-Fundlandczycy mylą się, jeżeli mnie­
mają, iż obecny konflikt wynikł ze związku z An­
glią; gdyż, choćby się przyłączyli do innego pań­
stwa, prawa Francyi będą istniały nadal. Salis­
bury wyraził w końcu nadzieję, iż Nowa Fundlan- 
dya uzna zbawienność bezstronnego sądu rozjem­
czego.

Następnie Izba uchwaliła bil w pier wszem czy­
taniu.

Lizbona 20 marca. Izba wyższa uchwaliła 
przedłożenie finansowe w sprawie konsolidacyi 
bieżącego długu i monopolu tytoniowego.

Rzym 20 marca. Obrzęd pogrzebowy ks. Na­
poleona skończył się o godzinie 1-ej po południu. 
Deszcz padał chwilami. Na czele pochodu szedł 
ks;ążę Wiktor, po prawej jego stronie zastępca 
króla książę Abruzzów. Za nimi postępowało ciało 
dyplomatyczne, z wyjątkiem ambasad ra francu­
skiego, z całym personalem dyplomatycznym, mi­
nistrowie, naczelnicy władz i pewna liczba ofice­
rów. Król szedł z odkrytą głową za trumną tylko 
do Hotel de Russie, zkąd wrócił razem z księżną 
Klotyldą do Kwirynału.

Rzym 20 go marca. Król, królowa i książęta 
odprowadzili księżnę Klotyldę i Letycyę na dwo­
rzec, gdzie zostały przyjęte przez ministrów i na­
czelników władz. Chwila pożegnania się króle­
stwa z księżnemi była wzruszającą. O godz trzy 
kwadranse na szóstą odjechał pociąg, wiozący zwło­
ki Napoleona; towarzyszą im księżne i książęta 
Wiktor, Karol i Roland do Turynu, gdzie pociąg 
stanął nad ranem.

Rzym 20 marca. Tribuna podaje wiadomość 
z Massawy, że sułtan Habeb Kontibaiedad został 
uwięzionym. Zdaje się, że porozumiewał on się 
z derwiszami. Antonelli wróci drogą przez Zeilę. 
Omawiał on stosunki z Negusem. Treść rozmów 
jego nie jest dotąd wiadomą. Tribuna podaje 
z zastrzeżeniem wieść, jakoby Negus wzbraniał 
się uznać protektorat Włoch.

Rzym 20 marca. Z rozmaitych stron zape­
wniają, iż misya AntoneTi’ego spełzła na niczem, 
gdyż nie zdołał nakłonić Mene'ika do uznania 
podpisanego przez Makonnena traktatu.

Turyn 20 marca. Dzisiaj rano o godzinie 8ej 
przybył tu pociąg ze zwłokami księcia Napoleona. 
Jednocześnie przyjechali książę Wiktor i księżne 
Klotylda Letycya. Na dworcu powitali ich ks Ge­
nuy, hr. Turynu i reprezentanci władz. Przewie­
zienie zwłok do Supergi nastąpiło niezwłocznie.

K o r l u  20 marca. Cesarzowa austryacka przy­
była tu.

Bukareszt 20 marca. Dyrektorowi Wydziału 
konsularnego Papiniu powierzono kierownictwo 
jeneralnego sekretaryatu w miejsce Lahovaryego.

t o f i a  20 marca Rząd belgijski zawarł z rzą­
dem bułgarskim ugodę handlową na podstawie 
istniejącej już umowy z Anglią.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

I / H A  \ k l  A T U  męskie, jedwabne, letnie 
I w I I M l W M  I I  w wielkim wyborze

oraz
parasole jedw abne* lask i, tutki do 

papierosów ,
f i rmy (  h h I c j  A Henry w P a r y a u

poleca MAGAZYN
A  U  I I  O  V  T l  A  K  C  I I  E

F I L I P A  F I L E  ,165 11)
w Krakowie, ulica Grodzka Nr 6.

Scciete de medicine de France w Paryżu zbadało
P oppa O daline d es  In d es

jak > nowość dla pielęgnowania cery i uznało jego skutek 
znacznie przewyższającym od gliceryny.

Do nabycia w V\ ied .iu, I. Bognergasse, 2, tudzież 
we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumery ach 
w Krakowie i Galicyi. ,2261 6-8

Ptychotis, Santolina, Lilas
u v n ć u i n n r i  blanc, etc. P rzedn ie P erfum y now e, 
n T b l Ł N I D U C  1  ^ in'e Skoncentrowane.

-  ^ 5> eo(.„DU. » K ^  . Ocet Toaletowy niezrów nany  od-
św ie ia jący , p rzeciw gnilcow y i ton iczny .

Eau Athenienne do w łosów  któ re zabezp iecza od w ypadani*  
i  u trzym uje  ich  p iękność .

W  K rakow it: PP . W iszn iew sk i, R edyk  i F enz .

H t u f f t S P  stłuszczenie wewnętrznych organów,
UljlUdO^ zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 
dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka  
sól zdrojowa. (31 12-29)

K11R8A TELEGRAFICZNE.
W i e l e ń  20 marca 2 godzina 30 min. popoł.

§ papier opod. . 
■g £> srebrna „
A ® 4% złota . . .

S 5% pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty .  ............
Marki....................
57, Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 20 marca. 
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
57, Listy zast. pols.

itr. ct. t i r .  ct.
92 65 Anglobanki . . . . 166 80
92 65 U niony................. 247 50

111 25 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

117 50
101 95 219 45
986 -  
310 50

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

212 75

115 55 „ „ czemiow. 236 —
9 167, „ „ połudn. 122 87
5 44 Elbethale.............. 222 75

56 70 Nordbahny........... 2800
101 22 Staatsbahny . . . . 245 —
105 70 Alpi y ................. 99 30
140 - Akcye tytoniowe . 

Ruble .................
160 25

36 90 136 25

176 50 47, Listy likw. ppl. 
Akc. kol. Kar. Lud.

72 30
176 20 93 90
240 75 „ austr. kred. . 176 —
74 60 Ultimo Ruble . . . 241 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni KI o bukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B r a k ó w  20 marca.

W aluty. 
ible rosyjskie papierowe za 100 . .
irki niemieckie............................- .
-to ffankówka ważna. . . . . .
ibel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
1100 fl. wart. im. oprócz knponn bież. 
spólna państwowa renta papierowa . 
ilicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
i, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
/0 galicyjska pożyczka krajowa . .

*, oblig.komun.gal.Bankukrajowego 
/, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

1100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 */>*/» gal. Banku krajowego . . . 
4*/. „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
4% „ „ „ „ „ 41 let.
*%,. » „ ■ » ■ 56 let.
4/» ' • » „ » .  a « »>/, n Banku hipot. we Lw. prem.
>;//,, ■ » T  .  niepr.

'*  f t » P J»7, Za Ł kred. ziem. w Krak. 36 let.

plaoą

135 50 
56 50 

9 12 
1 35

92 30 
104 40 
92 75 

103 -  
98 25 

100 50

97 50

98 70
97 50 
95 25 
95 -
99 80 

108 80 
100 80
98 20 

ICO -

żą d a ją

136 50 
56 70 
9 18 
1 45

92 90 
105 20
93 2i 

105 -
99 -  

101 50

98 50

99 20 
98 50

100 20 
109 50 
101 50 
98 90 

101 50

47.
5%

Renta z ł o t a ........................
papier, nieopodatkow. 

3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47, ,  „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
4 ’/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
47,7, Galie. poż. kraj. z r. 1883 
4V /. , n .  „ z r. 1884
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U nionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

p ła cą

111 05 
102 —  

131 75 
139 -  
148 -  
179 50

101 15 
105 50 
113 -

104 75 
98 75 
98 75 
93 —

167 40 
311 50 
357 25 
219 60 
988 -  
247 75 
160 50 
118 20

202 25 
2785

żą d a ją

111 25 
102 20 
132 51 
139 50 
149 -  
180 5

101 35 
105 70 
114 -

105 -  
99 25 
99 25 
93 50

167 90 
312 -  
358 -  
220 20 
990 -  
248 50

118 60

203 25 
2790

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg. gal. Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost. . . .  200 „

L isty  zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4V»7» * a papier. 501.
37, n » Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal.Tow. kred. ziem. nieokr.
(?%  s  » ił fl n

47, it u a n 56-letn.
" n ■ » 41 „

4 /, /, n „ „ „ 52 „
47. 7, Gal. Banku kraj. 517, „ 
57. a „ hipot. prem. 
5% .  „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.
4% D
4'/, Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

- „ Jarosław 300 „ „
Koszyo..Oderb. 1879 200 złr. 57,

płacą

213 -  
179 -  
236 5 
201 -  

244 50 
124 75 
199 50 
197 -

113 40
100 50 
109 25 
100 -

97 75

95 — 
95 60 

100 _
98 75 

109 -
101 -  

101 30
99 70 

113 50

101 —  

99 80 
96 25 
95 -

żąda ją

213 75 
180 
237 -  
201 50 
245 -  
125 25 
200 -  

197 75

114 -  
101 50 
109 75 
101 -  

98 -

100 30 
99 ^

109 50
101 60 
101 90 
100 10 
113 75

102 -  

100 20 
96 75 
95 50

p łacą ż ą d a ją

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr 47. 83 90 84 60
„ nieopd. „ 91 35 92 35

Siedmiogrodz. I. . 200 — — — —
Staatseisenbahn . 500 fr. 3% 192 — — —
Siidbahn (Lombardy) 500

złr.
154 —154 5(

„ „ złot. 200 57, 118 50 119 5t
Węg. gal. Łupków. 200 102 — 103 —

„ „ „ II. Em. 200 101 50 102 50
„ Nordost.. . . 300 101 25 102 25
„ a złotem 200 n n 116 — — —

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 50 121 50
Premiowe Wiedeńskie . 100 149 20 149 70

„ Węgierskie . 100 140 — 141 —
„ Tureckie . . fr. 400 37 — 37 25

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr 5 7 10 7 40
K redy tow e................... 100 185 25 185 75
Insbruku....................... 20 23 75 24 25
Krakowskie................... 20 22 _ 23 _
Ofner (miasta Budy) . . 40 58 — 59 —
Czerw. Krzyża austryack. 10 18 70 19 —

„ „ węgierskie 5 12 50 12 90
R u d o lfa ....................... 10 20 75 __ _
Salzburskie ............................ 20 26 _ 27 _
St. G e n o is ................... 42 61 25 62 25
Stanisławowskie . . . » 20 26 75 27 75

Waluty.
Dukaty ważne . . ,  . • • 5 44 5 46
20-frankówki . . . . • • • 9 16 9 18

Wszelkie papiery wartościowe, bank­
noty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 

najkorzystniejsiemi warunkami t a

W s r a i a w a  19 marca.

57, Listy zastawne ser. I . .
» » . . . » . ,  » ^  • 47, n likwidacyjne . .

57, » warszawskie ser. I
A u » a JR
n » n » iv

w Krakowie, Rynek 1. 30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizyi.

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  19 marca.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4°/, J*  n n r> r> *
4 / # n n n v  56-letn.
4% u u i, a 41-letn.
47, „ „ „ „ 52-letn.
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47,'/, Obligi pożyczki krajowej

piwo.

11 52 
56 65 

136

306 50

97 70 
95 20 
95 50 
99 85
98 70 

100 60 
104 50
98 40

rabA op .

11 57 
56 72 

136 50

309 50

98 40 
95 90 
% 20

100 55
99 40

101 30 
105 20
99 10

rub .k o p

100 50 
100 10
98 10

101 50 
100 —

99 90
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4 CZAS z Soboty 21 Marca 1891.

3

(739)

Za duszę 9. p.

M A R S Z A Ł K A

B r o n is ła w a  P r u s z j M i e g o
odprawionem będzie

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

w kościele św. B arbary
w sobotę dnia 2 Igo marca b. r.

o godz. 10 zrana, 
na które się Krewnych, Znajomych i po- 

Łożeą Publiczność zaprasza.

Mała Francuzeczka, 1S i y j
ła z Francyi, szuka umieszczenia bezpłatnego 
na dwa lata, tylko za zwrotem kosztów podróży. 
Uzdolniona jest do robót ręcznych i posługi do­
mowej. — Wiadomość w Administracyi „Czasu." 

(785-1-3)

D O B R A
Mikulice z Wolicą

w powiecie Łańcuckim położone, 9 ki­
lometrów od Przeworska, stacyi kolei 
żelaznej, oddalone — są z powodu 
działu majątkowego z wolnej ręki do 

sprztdania.
Bliższa wiadomość u Dr. S tan is ław a  

Stojałowskiega,  adwokata w Tarnowie 
Pośrednicy wykluczeni. • (781-1-3)

OGŁOSZENIE.
RADA NADZORCZA

Towarzystwa wzajemiego M y t o
w Bieczu

„zarejestrowanego z ograniczoną porfkąu 
zaprasza niniejszem w myśl § 16 lit. f. stat. 

swych P. T.
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA

na
A l  z w y c z a jn e

Ogólne Zgromadzenie
które się w d n iu  2  k w ie t n ia
1&91 r. t. j .  w e  c z w a r t e k
o g o d z . l& e j  p r z e d  p o łu d .

w lokalu Towarzystwa odbędzie.
Porządek  dzienny:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i zamknięć rachunków za r. 1890;

2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
i wniosek o udzieleń.e Dyrekcyi 
absolutoryum z czynności za rok 
1 8 9 0 ;

3) Wniosek podziału czystego zysku;
4) Wybór uzupełniający ustępujących 

Członków;
5) Wnioski Członków. (783) 

W Bieczu, 19 marca 1891 r.
Rada n ad zo rcz a  Tow a rzy s tw a  wzaj.
kreuytu w B .eczu ,  zare jes t rowanego  

z  ograniczoną poręką.
Sekretarz: P rezes:

Ju liusz Schoenborn. A dam  skrzyń sk i.

Ajentów
poszukuje katalońska fabryka 
korków w Niemczech, dla sprzedaży 
swych zatyczek, za prowizyą. Potrzebne 

najlepsze polecenia.
Oferty pod Hr. 1087 przyjmuje Ru* 

do If fflosse w Moguncji. (628-1-2)

P ł u g i  u n iw e r s a ln e
tudzież 2 ,  3 i 4 skibowe pługi, 

całe żelazne i stalowe,
dostarczają jaknajlepiej i najtaniej

IJmrath i 8p.,
FABRYKA MACHIN GOSPODARCZYCH

w P r u d z e - B u b n a .
9 W  K atalogi na ż ąd a n ie  d a rm o . " W 0

Znakomite świadectwa są do przejrzenia.
Skład we Lwowie [716-1-7] 

przy ulicy Gródeckiej pod L. 61.

R K A S I R
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 26 )
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgaise 4.

Dla euhłernlhów , hoteli, aptekarzy 
i każdego gozpodantwa donowego po­
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio­
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny

miód różany
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 o., za gotówkę lub za zaliczką.

Jerzy Dolenec, handlarz miodn w Lublanie.
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
de żywienia pszczćt i miód gładki »
baryłkach po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 
kilo jak naitaniej; również wosk dla aptekarzy 
i fabryk świec. _  (435-3-26)

C i a i o n k a n i  D r u k a r n i  - C i a * u . u

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Małkowskiego 

w  K r a k o w ie
otrzymała jnż nowość co tylko 

wydaną w Paryxu:

La vie
de Saint lgnące de Loyola

par

le P, Charles Clair, 8.J.
z wieloma illustracyami, in 4to, 

w ozdobnej oprawie.
Cena 15 złr. w . a. (699 5 6)

J
w Krakowie, ul. Karm elicka L. 70,

poleca na obecną porę: wszelkie nasiona 
warzywne i kwiatowe, szczepy i krzewy 
owocowe, róże w najszlachetniejszych g a ­
tunkach wysokopienne i niskie w korzeniu 
szczepione, na żądanie cennik darmo i o- 
płatnie; oprócz tego: „Nowy Chrzan" tak 
do rozsadzania jak i do użycia klg. 40 c.; 
cebulki lilij amerykańskich w różnych pię­
knych odmianach i kolorach, są one praw­
dziwą ozdobą każdego ogrodu, od 25 c. do 
50 c. za sztukę według tejże w ielkości; ce­
bulki tuberozów 100 szt. złr. 7 50, sztuka 
8 c . ; nasienie Muzy Ensety 10 ziarn 1 złr.

[676 5 8]

Polki!
Miody człowiek, przyjemnej powierzcho­

wności, z dochodem rocznym 4000 gulde­
nów i dobremi widokami na przyszłość, 
żyjący w jednej z najzdrowszych i naj 
piękniejszej okolic wyspy „JAWY" w In- 
dyach Holenderskich, wkrótce czasowo po­
wracający do kraju, życzy zapoznać się 
z Polką —  w celu zawarcia związków  
małżeńskich. (712-2-6)

Interesowane wykształcone Panie 
raczą złożyć listy z podaniem stosunków, 
adresu i dołączoną fotografię w Admini­
stracyi „Czasu" pod lit. II. U. 712.

Najściślejsza dyskrecya poręczona, a na 
żądanie fotografia będzie zwróconą.

A  A  A A A A A A . A A  A  A A . A  A  A  A A A A A

Światło kościelne
wprost z fabryki, po każdorazowej cenie fa­
brycznej (obecnie l a  po 8 3  zffPof I S a  po 
70 z ł r .  za 1 0 0  kilo) dostarcza (646-6-6)

Narodna Torhowla we Lwowie.
y y y y f i y i T ? y f f f t f f y i T T f T f f f f r

V T P V P f l n i k  prowadzący w razie 
■ JM  SO ■■ ■ ■ »  potrzeby ko r es pon -
cye  w językach: polskim, francuskim i niemie­
ckim,  może objąć a d m i n i s t r a c y ą  większpj 
posiadłości (kamien’cyi w Krakowie. Adres: M. 
I*. poste restante Kraków. ,688 3-3)

Drzewka owocowe
wysoko-, ienne, silne, z dobremi korzeniami, ga­
tunki wyborowe, z koronami, t. j . : Jabłonie, 
gruaiki. czereśnie, wiśnie, węgierki 
szczepione 50 et. za sztukę, śliwki 60 et. 
Tesame bez koron 35 ct. za sztukę. Agrest 
i porzeczki wysoko-pienne szt 1 złr. Agrest 
krzewiasty szt. 25 ct. Porzeczki wiśniowe szt. 
15 ct. Maliny 100 szt. 6 złr. Róże pół plenne 
szt. 50 ct. — wysyła Karząd ogrodów kr. 
Ant. Potockiego w Olszy p. Kraków. 

[649 4 6]

Sftr P i ę k n a  
w i l l a

z piąterkiem, z dwu- 
morgowym sadem,  
o g r o d e m  warzyw­
nym i kwiatowym, 

oraz budynkami gospodarczemi, pięć minut pie­
chotą od Krakowa od 'alona, jest z wolnej ręki 
S f*  no sprzedania lub rocznie do wy­
dzierżawienia. — Harcele budowlane 
są tamże tanio do nabycia. — Bliżs-ej wiado 
mości zasięgnąć możn-t w bandlu KNORECKA 
przy ul. F i o r y a ń s k i e j  pod L 23. ,675-5 10)

NOW Y WYNALAZEK

a r  I X 0 R A
ED. PINAUff
M ydło.................................  a l ' l X O I t f
Essencya dla c h u s te k .. .  k 1’IX O I IA
W oda tualetow a...............5 1’IX O H A
P o m ad a ................................k 1 1 * 0 1 1 4
O lejek ................................  a 1 1 * 0 1 1 1
Puder ryżow y................... 4 1’IX O IS A
Kosm etyk..........................  4 I I.* 0 1 1 4
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(113-20-)

f t i

Prawdziwe niezrównane

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
«u*. Jnkóba  

przeciw nieżytowi żołądka i 
kiszek, kurczowi żołądka, 
osłabieniu, kolkom, pale­
niu w żołądku, obrzydze­
niu, wymiotom, oraz cierpie­
niom śledziony, wątroby,

_________I nerek i t  p. są dotychczas uzua-
nym nailepszym eliksirem żołądkowym, któ­
ry każdy chory powinien spróbować. FI. 60 
cnt., 1 złr. 20 cnt.

Profesora Dra Llebera prawdziwy 
eleksir wzmacniający nerwy, na le­
psze lekarstwo na rozmaite cierpienia ner­
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 ct. 
Szczegóły w książce Hrankentrost dar 
mo w Pradze ąustr. aptene M. Fanta, w Kra­
kowie w aptece pod złotym słoniem , we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolascha, w Tar­
nowie w apt. M. Adlera tudzież w znaczni j 
szych aptekach państwa austr. (346-7 32

FLEISCHER dc CORP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻL uAZA 

Koizyoaoh (Kaschan) w  Gór. Wegi.ieoh
poleca

machiny gospodarcze, maohiny parowe e sile 2'/, 
do 6 koni, kotły parowo, urządzenia pił i młynów, 
transmisyo — wszystko bardzo trwało wykmno.
Fabryka uskutecznia: iłobkowanie młyńskich 

t  leizny i przyjmuje wszelkie n a p i: wy. 
11943- 95-1001

Adm inistrator
władający dokładnie zarówno językiem niemie­
ckim jak  polskim w mowie i piśmie, znajdzie 
posadę w moim zakładzie wydawni­

czym,
Oferty w języku niemieckim i polskim z do­

łączeniem fotografii i wymienieniem żądania pen- 
syi, przyjnuje Verlagsanstalt u ml li u cli - 
druckerei Julius Mittl, MiŁhr. Ostrau,

690-3-3)

z półmorgiem gruntu, w Ten- 
ozynku, tuż koło zwierzyńca hr. Po 
tockiego —  odpowiedni na letnie mieszka­
nie —  jest d o  s p r z e d a n i a  pod bardzo 
przystępnemi warunkami. — Do zawarcia 
kontraktu kupna - sprzedaży upoważniony 
jest Wny D r W ładysław  W ilkosz, adwo­
kat w K r a k o w i e ,  ulica Szpitalna L. 6.

1,589 4-4;

Bueliłialter władający ję
zykiem polskim i niemieckim znajd/.ie stałe zaję­
cie w hurtownym ha .dlu węgli i urzewa Jana 
Kwiatkowskiego w K r a k o w i e ,  ulica 
Zwierzyniecka Nr. 21 (722-3-3)

w o l n a ,  samoistna, z dobrej 
g p S U R P i l  rodziny, w sile wieku, obzna 
jomiona praktycznie z gospodarstwem, kuchnią 
ogólnem zarządem i zatrudnieniem domowem, 
szyciem i t. p., umiejąca się do v, szystkiego za 
stosować — poszukuje zaraz posady na wsi lub 
w mieście. Łaskawe zgłoszenia listownie, opła 
tnie pod adresem: Pani CYNGLER w  K r a t o  
wi e ,  ul. Podwale Nr. 9, w podwórzu. [113-2-3]

Ogrodnik młody,
wodzie wszechstronnie, zajmujący posady 
dotychczas w pierwszorzędnych ogrodach, 
poszukuje posady zaraz lub od Igo  
kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje p. 1. W. R. 
Centr. Biuro ogłoszeń we L w o w i e ,  ulica 
Kopernika Nr. 11. (725-2-3)

POSZUKUJE SIĘ
bardzo dobrćj kucharki na wieś, oraz 
pokojow ej pięknie koszule męzkie 
prasującej. Bliższa wiadomość przy ulicy 
B a t o r e g o  pod Nr. 4 , na dole, codzień 
między godziną 7— 9 zrana. (732 2 3)

1* O li 111] IIS DORY1 w Szlązku
Dra Brehmera lecznica dla chorych na płuca.

Najdawniejsza i największa lecznica, wpośród obszernego parku i wysokopien­
nego lasu. Gustowne domy lecznicze, okazałe wille. Ceny przystępne. Bliższe szcze 
góły przez lekar. kierownika Dra Feliksa Wolffa. (439 5-10)

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. ______

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  liotel.
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyżj, winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także Czas“]. W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. 1145-22-104] Ł .  Speieer.

IliRITABLE BENEDICTINE
Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY. POMAGAJACY 

TRAWIENIU I OBUDŹ A JACY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ym agać, aby etykieta kwadrato- / j  D  >
wa znajdowała się na spodzie bu- ęęr (*ru )
telki z własnoręcznym podpisem '
głównie dyr.: giijącego. ^*—1 -------

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76. (604 3-17)

Znajduje się w głównych składach win i korzeni.

która 
[431-9-24]

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla kraw ców , jakie jeszcze nie ojły, meo, łacone i tylko na kaucyą 20 z łr . ,  1 

po uskutecznionych zamówieniach będzie z rachunku potrąconą. [431-!

U a te r y e  na ubran ia .
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowi-ństwa, msterye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, Mraży ogniowej, gimnastyków, lib e ry j, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla myśliwy h, m aterye do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany, tow ar sukienny, a me tanie łachy po­

lecane ze wszystkich stron i nie warta1 ace pracy kraw ca, niechaj się uda do firmy
J O I f l .  M I I n i t O I S f f l  w B e r n ie .

największy skład sukna Anstryi-Węgier.
Łatwo zrozumieć, że w moim stałym składzie 7, miliona złr. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele re sz te k ; każ iy wiec rozumny człowiek pojmie, że z takich małych resztek  i odcin­
ków niemożna posyłać próbek, gdyż przy kilkuset zamówieniach prób wkrótce nieby nie zostało. 
Jestto więc czyste oszustwo, jeżeli firmy sukiennicze ogłaszają próbki resztek  i odcinków: w ta­
kim razie* są to odcinki prób ze sz tu k , a nie resztek  — zamiary takiego postępowania są więc 
zrozumiałe. Resztki nieodpowiednie będą wymienione lub zwraca się za nie pieniądze. Przy 
zamówieniu resztek trzeba podać kolor, długość i cenę. Rozsyłka tylko za  zaliczką, nad 10 z łr.

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
tr k szta łc ie  p ro szk u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Marienbadzie, zawiera-wedle rozbioru prof. Kra Ernesta Lud­
wiga wszelkie składniki słynnych Marienbadzki, h zdrojów lecz­

niczych: Krenzbrunn i Eerdinandsbrunn.
Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

1 stłuLszczenia wewnętrznych przyrządów, zatkania 
stolca, cierpieniach hemoroldalnyeh, chorobach nerek, 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy, 
cy, przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

N a tu r a ln a  U la r le n b a d z k a  s ó l  z d r o jo w a ,
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niąjącemi wodami minerainemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
J B a r ie n b a d z k i JK reu zb ru n n , w  p a c z k a c h ,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach.
M a r le n b a d z k ie  p a s ty lk i  d r o jo w e

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu jak  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie-

Uc

Do
szych aptekaćn.

ga
cen iu  żo łąd k a  i t. p. W oryg inalnych  pudełkach , 

n ab y cia  w e w szystk ich  handlach  wód m ineralnych, sk ładach  ap tecznych  i w w ięk- 
ekacn. (52-19-36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w Czechach) .

Najnowsze pieśni 
W ładysława Żeleńskiego

JUŻ W18Z-ŁT
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU  

l W Y PO Ż Y C Z A L N I NUT M UZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

Żeleński  Wład. „Szło dziecię z fujarkę," 
pieśń do słów M a ry i Kwilec- 
kiej. Cena 60 ct.

—  „Te rozkwitłe ciche drzewa" 
pieśń do słów A . M ickiew icza. 
Cena 60 ct. (637-4 5) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach

A 1 T O II  SCHULZ
w Krakowie, ul. K rupnicza 10, 

poleca iv e  dobre i naturalne wina 
Oedenburakie: (531 9 10)

białe po 45, 65, 75, ct. i 1 złr.
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr.

Q F w beczkach znacznie taniej.'^

Znaczniejszy majątek
w ziem i, z lasami i stałemi docho­
dami, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. — Szczegółów udzieli K . S .  
poste restante Rzeszów. (593 7 9)

M S I O I A
Buraków pastewnych Oberndorfskich, 5 klgr. 
2 złr. 45 ct. Nasiona kwiatów i Jarzyn,
jakoteż nasiona trawy dywanowej , 10 ctm. 
wysokiej, dającej najpięknie_,szy lśniąca zielony 
trawnik i nigdy nie wymarzającej 1 klgr. 1 złr. 
10 ct., 5 klgr. 5 złr. intenaria touientosa, 
jedna z najlepszych i najpiękniejszych roślin dy­
wanowych, śrebrzysto białe liście rozrastają się 
zupełnie przy samej ziemi tak , że tworzą naj­
piękniejsze tło pod dywan kwiatowy, tembar- 
dziej pule.enia godna, że jest zimofrwała i na­
daje s.ę bardzo do upiększania nagrobków. — 
Kwoździki gruntowe w 50 odmianach 100 
sztuk 4 złr. Mrs. Sicknts, najnowszy gwoździk 
pierzasty, czysto biały, wielko-kwiecisty i won­
ny, dający się forsować, ICO sztuk 4 złr. Mrs. 
Alfeus Hardy, słynna Chrysuntenicum, któ­
rej kwiat jak  ze strusich piór, były zrobione 
sztubry z oryginalnej rośliny sprowadzonej z Lon­
dynu, sztuka 40 ct. 1708 2-5]

Katalog Chryzantem w 180 odmianach La żąda 
nie wysyła opłatnie zakład ogrodniczy p. f.

l i .  K a czo ro w sk i i  S pó łka  
w S tan isław ow ie .

i i n  K o n i a k
■ uius s iw ą  N łaśr iM tsress 

1  J t t s M  ftrsaw 4 kutelkl ss 
albo i  HHtry ss ( ił.

U, włueMei ii 
ItSSb pny S»l»Mtl, Styrya.

Benedykt Blertł, włueMol dóbr 
amek doili

(2483-49-)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
u workiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zaku 
pnie naraz lO korcy dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Mulaiewicz, 
skład nasion w Bochni. (410-10 30)

r

Ś yersendetaufWunsch gratis u franco die 
j K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-
j M O R I T Z  TI LLER & C ?  

WI EN,  W.  Stiftskaserne.
u d

Dla gospodarstw i rolników
polecam po najtańszej cenie

w0~ superfosforany *■*
inne środki nawozowe. (449-18-20) 

Albert Haas, Spedition 
und Commision Bhf. ©derberg-.

Oficyalisla prywatny
kawaler w wieku 30 lat, z praktyką 15- 
letnią w Galicyi i zagranicą poszukuje 
posady ekonoma lub pisarza prowentowe­
g o , pod hkromnemi warunkami. Posiada 
chlubne świadectwa i może każdego czasu 
objąć posadę. Zgłoszenia przyjmuje pod 
lit. 8. W .  Kraków, ul. Wielopole L. 7.

|717 2-3]

M i  * i i  * większe i mniejsze, do sprze- 
m a i A T k l  dan'a > wydzierżawienia, jako- 
1 D E 1 J W l l ł l  też zamiany na kamienice we 

Lwowie lub Krakowie — poleca 
Ignacy Kappaport we Lwowie, ulica 
Jagiellońska Nr. 13. [724-4-]

O g r ó d
w domu pod Nr. 19/130 Dz. I przy 
ulicy K a n o n i c z e j ,  jest zaraz do 
wydzierżawienia. (684-4-4)

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakow., rozsyła za zaliczka pocztą lub 
koleją: Leśnictwo Zassów p o d  Czarną. 
Nasiona sosny złr. 1-35, świerka 75 et., modrzewia 
90 ct. za 1 funt ~  klgr. Sadzonki sosny 1-rocz. 
50 c t.; ścierka 2, 3 i 4 let złr. 1. 1-50 i 2; modrzę 
wia 2, 3 i 4 letn złr. 2. 2 50 i 3; 4 letn. olszyny 
i brzeziny po 4 złr. za  1000 sztuk. Crataegus (Biała 
cierń na żywonł-uy), 4 letn. dęby, dziczki gruszek 
i jabłek, pa 1 złr. z a  100 sztuk. (582-8 20)

Sfcład Nasion i Herbaty
w Krakowie przy ul. S ławkowskiej  10,

naprzeciw Grand-Hotelu,

poleca na zasiewy wiosenne wszelkie 
n a s i o n a  pastewne, leśne, warzywne 
i kwiatowe , a mianowicie : Buraki,
Marchew, Koniczyny Lucernę f rancu­
sk ą  oryginalną,  „ K o ń s k i  z ą b “ 
o r y g in a ln y  a m e r y k a ń s k i  
b ę d ą c y  ju ż  n a  m ie js c u .

W TYMŻE SKŁADZIE:
Herbata  po 2 złr. 30 c., 2 złr. 80 e., 
3 złr. 30 ct. i 3 złr. 80 cnt., Kwiat 
(P e c c o )  5 złr., Okruchy herbat  1 złr. 
70 c. i 2 złr. za ‘/j kilo, oraz Wina 
francuskie  oryginalne domu pp. S ch ro ­
der  de Constans  z Bordeaux.  Koniaki 

kuracyjne.  (689 2 5)

P r a w d z iw e  z a t e e f c i e  
s a d z o n k i  c h m ie lo w e

z najprzedniej. gleby chmielnej w Zateczu
polecają F ia ta  i H ełler, 

dom kumisowy chmielu we L w o w i e ,  
hotel Europejski.

Zakupno i wybór sadzonek uskutecznia­
my osobiście w najwybitniejszych plan- 
tacyach w Zateczu. [678 5 10]

Nowe kominy i reparacye 
kominów,

jak sprostowanie, podwyższenie i repara­
cye, bez rusztowania, wykonywa po naj­
tańszej cenie Jóxef Racha w K a r o ­
l i n i e  pod Pragą. Zbudował osobiście do 
400 kominów fabrycznych. (705-2-2)

CHOROBY P IE R S IO W E

SYROP i  PODFOSFORAID WAPNA
pp. GRIUAULT et Glł- Aptekarzy

Syrop ten poinzecknie zalecany przez 
lekarzy, naaer sknteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach p łu t  i oskrzeli p ier­
siowyth; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne w suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie sig i zanosze­
nie w nieustannym kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie sig nocne ustaje, ape­
ty t zwigksza sig i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulisa Vivienne 
i w głównysh aptekach.

W K R A K O W IE  w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [130-8-11]

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTW0WE. 
W U C I Ą 4 *  %  R O Z K Ł A D !  J A Z D Y

walny od 1 października 1890 r.
Gćjaid x Krakowa (Podgórza):

6'15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.) 

6‘36 „ (poo. mięs*. Nr. 354)
s Podgórza -Płas owa

6-50 „ (poo. mięsa. Nr. 354>
s Podgórza - Bunai ki

9‘— rano (poo. mięsa. Nr. 2433) 
a Krakowa (k. Półn.)

9*37 „ (poo. osobow. Nr. 312)
a Podgórza - Plantowa

9*59 „ (poo. osobow. Nr. 3121
a Podgórza - Bonarki

2*05 popoł. (poo. mięsa. Nr. 2435) 
a Krakowa (k. Półn.)

2*44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
a Podgórza -Płassowa

8*31 „ (poo. mięszan. Nr. 366)
a Podgórza - Bonarki

6*58 wiioa/poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.)

7*32 „ (poo. osobow. Nr. 318)
a Podgórza - Płaszowa

7-55 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

d i  Oświęcim*, 
W iedria

do Zywoa, 
Zwardonia, 

Bialska, W ie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa. Oby 
rowa, Stryja.

do Ośwjęoima 
Wiednie.

do Żywoa, 
Nowego Sąoaa, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd i i  Tarnowa:
4*46 rano (pooiąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Zywoa.
9*54 „ (poo. osobowy Nr. 420) do Chyrows,

Stryja.
2*39 popeł. (poo. osobowy 418) do Orłowai, Now 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

Prxyjaxd da Krakowa (Podgórza):
6-42 ra to  

U l „
S>oo. osobow. Nr. 317) 

o Podgórza-Bonarki 
(poo. osobow. Nr. 317) 
do Poi" ■ “

6*02

’0*19 rano (poa mięsaan 
do ~

10*35 „

10*37

Irza-Płaszowa 
(poo, miesz. Nr. 2432) 
do Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k.K.Lui.)

Nr. 353: 
o Podgórza Bonarki 

(poo. mięszan Nr. 863) 
do Podgórza Płaszowa 
(poo. mięsa. Nr. 2434): 
ao Krakowa (k Półn.)!, 

3*47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki 

4*03 „ (poo. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.) 

4*13 „ (poo. osobow. Nr. 811)
do Podgórsa-Płaszowa 

8*47 wieoz. (£oo^ mięszan. Nr. 357)

ao Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza

z Wiednia, 
Ożwięcima, 

Zywoa.

a Zwardoń a, 
Bielska, 

Zywoa,Sfryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

New. Sąoaa

906

9-38

Podgórza - Bonarki 
)C. mieszań. Nr. 357) 
Podgórza-Płaszowi sl° iw ,«0ini8 

>c, pospiesz. Nr. 2)
Krakowa (k.K.Lud),

Przyjazd do T anow a:
12*16 w nooy poo. mięszany Nr. 456) ze Stryja, 

Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza. Stryja, Chyrowa.
7 40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 419) a Orłowa, 

Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegara neszteńskiego. [2511-88-1

•oskłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć moina po cenie 5 cnt. we wszystkich itaoyaek

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rradcs Drakam i JSmf ŁakcchUF,


